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Zajścia w Myślenicach.
Kraków, 24. 6. W dniu dzisiejszym skonfi­

skowane zostały „Nowy Dziennik*1 oraz „T°m- 
po Dnia**, w związku z doniesieniami o zaj­
ściach w Myślenicach we wtorek nad ranem. 
Urząd Wojewódzki w Krakowie wydał drugi 
komunikat o zajściach myślenickich. Komuni­
kat ten brzmi: „W uzupełnieniu wiadomości 
z dnia wczorajszego o napadzie szajki prze­
stępczej na mieszkanie starosty i sklepy w My­
ślenicach, dodać należy, że, jak to zarządzone 
śledztwo ustaliło, napadu tego dokonał niejaki 
Adam Doboszyński, prezes Zarządu Powiato­
wego Stronnictwa Narodowego na pow. kra­
kowski.

Klęska „ruchu stachanowskiego".
Masowa ucieczka robotników z fabryk sowieckich.

Moskwa, 24. 6. (PA T). „Prawda1* w arty­
kule wstępnym  stwierdza, że „ruch stachanow  
sk i‘* rozwija sic niedostatecznie. K ierownicy or 
ganizacyjm rów nież nie stoją na wysokości i<% 
dania. W w e lu  przedsiębiorstwach „ruch sta- 
chanowski*4 zupelm e strawi na sile. Jako na 
■charaktery jtyczny przj kład cLz>eiBilik Wik a żu­
je na Zagłębie D onieckie, będące kolebką ,,ru 
ehu staebanawskiego". i tak od lipca u b ieg łe­
go roku produkcja węgla w szeregu kopalń 
spadła o 30 proc. Zdaniem dziennika, jeżeli 
w najbliższym czasie górnicy donieccy nie zdo 
łają zahamować tego spadku, cały dotychczaso 
wy dorobek stachanowski ulec może zniszcze­
niu-

Pozatem „Prawda** -wskazuje na zwiększa- 
facą gie ostatnio płynność siły roboczej. M. in. 
w tak pierwszorzędnej frbyce obuwia, jak 
..Skorochod** porzuciło prace kilkuset robotni 
kó'*'. Inną fabrykę, wj rabiająca rowery opu­
ściło przeszło 50“ robotników.

Celem likwidacji tego stanu rzeczy dzien­
nik domaga się wprowadzenia prawidłowej 
organizacji płac iw sensie stanu akordowego 
i  progresywnego. Robotnicy zajmujący stano­
w iska kierownicze w inni być wynagradzani le 
piej od innych. Pozatem dziennik domaga się 
w prowadzenia prawidłowej organizacji pracy 
w  rałej produkcji.

Na płynność siły roboczej uskarża się rów­
n ież „Za Industrjalizacju**, przytaczając przy­
kład jednej z fabryk m oskiew skiej „Świetla- 
nagssn“, gdzie stale odczuwa się brak siły ro- 
ł*o—ej Praca w fabryce nie jest należycie zor­
ganizowana, tak, że nawet niektórzy „stacha­
nowcy* noszą się z zamiarem opuszczenia fa­
bryki. Z wydodów dziennika w nioskow ać

Kupuj tylko w Drogerii im św. Teresy
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można, ze fabryka nie jest należycie w entylo­
wana oraz, że zarząd fabryki nie uwzględnia 
potrzeb i interesów  robotników. Pism o podkre 
śla dalej, że tego rodzaju stan rzeczy panuj© 
również w innych fabrykach. Tak np. fabrykę 
„Siewkabiel** opuściło :w maju 203 robotni­
ków, płynność zaś w o&erweu jeszcze Wardeiwj 
się wzmogła.

Zorganizował on w nocy w irajątku swoim 
Chorowici w  powiecie krakowskim zebranie 
czioni.ów Stronnictwa z paru kói w ilości po 
nad 100 osób i osobiście poprowadził ich do 
Myślenic z zamiarem rozpoczęcia ekscesów. 
W drodze część namówionych do ekscesów  
przez Doboszyńskiego ludzi opuściła go, wraca­
jąc do domów', tak, że do Myślenic przybyła 
grupa, składająca się z kilkudziesięciu osobni­
ków, którzy pod kierownictwem Doboszyńskie­
go dopuścili się szeregu zbrodniczych eksce­
sów', rabujac parę sklepów, oraz urządzając 
napad na mieszkanie starosty, okradając je 
doszczętnie. Dokonano też napadu na posteru­
nek policji państwowej, skąd skradziono pew­
ną sumę pieniędzy oraz parę karabinów, prze­
chowywanych dla potrzeb Przysposobienia Woj­
skowego i Wychowania Fizycznego.

Po zaalarmowaniu sąsiednich posterunków

. Beck wyjechał do Genewy.
W arszawa, 24. G. (PAT.). Dziś rano w yje­

chał do Genewy min. spr. zagr. Józef Beck, 
celem wzięcia udziału w posiedzeniu Rady Li­
gi Narodów, a następnie w Zgrom adzeniu l ig i .  
P. m inistrowi tow arzyszą dyrek to r gabinetu 
Michał Łubieński, sekretarz osobisty Friedrich 
oraz kilku wyżsżf cli urzędników M. S. Z.

Nowy ambasador włoski 
w Warszawie.

Rzym, 24. fi. (PAT.) Agencja Stefani do­
nosi, żc dotychczasowy am basador włoski w 
Moskwie baton Piotr Arone di Valentłno pize- 
niesiony zestal na stanowisko ambasadora 
w Warszawie.

B. podsekretarz stanu w m in iste rstw a spr. 
zagr. Suvich m ianowany został am basadorem  
w W aszyngtonie. Ambasador włoski w W a­
szyngtonie Rosso przeniesiony został do Mo* 
skwv.

* *  *

P iotr baron Arone di VaJentino urodził się 
w r. 1882 w Palerm o. Rozpoczął karje rę dyplo­
m atyczną w r. 1911. jako attache poselstwa w 
Brukseli, a  następnie pełnił funkcje sekreta-

policji, banda opryszków pod wodzą Dohnszyń-j rŁa poselstw a w Londynie i W aszyngtonie.
skiego skryła się do pobliskich lasów, gdzie ją 
zarządzony pościg oddziałów policyjnych oto­
czył.

Część rozproszonej bandy już schwytana. 
Wśród nie] znajduje się znany działacz Stron­
nictwa Narodowego niejaki Marjan Wąchała 
7. Krakowa. Dalsza likwidacja resztek bandy 
z przywódcą Doboszyńskhn w  toku“.

 :00 ‘—

W  r. 1923 objął stanowisko szefa urzędu pra­
sowego w min. ąpr. zagr. W  r. 1926 został 
dyrektorom  departam entu do spraw Afryki, 

Azji, Ameryki i A ustralji. W r. 1927 otrzym a! 
nom inację na posła w Lizbonie. W r 1932 po­
wrócił do centrali na stanowisko dyrek tora 
departam entu spraw personalnych f adm inistra­
cyjnych, W lipcu 1935 r. otrzym ał nominacją 
na am basadora w Moskwie.

Izba Gmin wypowiedziała się za zniesieniem sankcyj.
Blum przyczynił się do klęski swoich przyjaciół angielskich.

Zjazd biskupów włoskich w Watykanie
R*jm, 24. 6. (PAT). Dziś otwarto w Waty­

kanie zjazd biskupów  włoskich. Obradom, któ 
re poświęcone być mają sprawom religijnym, 
przewodniczyć będzie Papież Pius XI.

 o o n o o ----------

Londyn, 24 6. (PAT.) Ne wtorkowej deba­
cie w Izbie Gmin w imieniu rządu zabrał głos 
min. Sunon, bi oiiiąc stanow iska rządu i min. 
Eden a-. Obrona jego była św ietna i nadzwyczaj 
efektowna. Przemówienie Simona przykuło u- 
w agę w szystkich posłów, k tórzy w skupieniu 
słuchali logicznych wywodów znakomitego 
praw nika, zbliżającego punk t po punkcie de­
magogiczne argum enty Lloyd George‘a.

Mówca podŁ reślił, żc trzy główne zarzuty 
formułowane są przez opozycję przeciwko rzą­
dowi w związku z polityką sankcyjną: 1) że 
sanKcje powinny były być wprowadzone wcześ 
niej, 2) że powinny były być bardziej rygory­
styczne, 3) powinny być nadal kontynuowane. 
Co do pierwszego zarzutu min. Simon podkre­
ślił, że art. 16 pak tu  Ligi zezwala na sankcje 
dopiero wówczas, gdy w ojna istotnie wybu­
chła. Simon udowodnił, że akc ja Ligi nastąpiła 
zaraz po wytbuchu wojny i że min Eden był 
tym, który tego rodzaju akcję  Ligi spowodo­
wał.

Co do drugiego zarzutu, Simon w ykazał, 
że Eden aalegał w Genewie, aby śrubę sank- 
cyjną jaknajbardziej przykręcić. Co do trze­
ciego zarzutu Simon podkreślił, że a rą  16 pak­
tu Ligi ma na celu uniemożliwienie kontynuo­
wania wojny- Obecnie w ojna je st skończona. 
Simon powołał się na decyzję prez. Rooscvelta 
k tóry  trzy  dni temu uchylił em bargo przeciw­
ko stronom prowadzącym  wojnę, ponieważ 
wojna faktycznie się skończyła.

DZISIAJ SANKCJE NIE SĄ CELOWE.
Jedynie nowa w ojna może zmienić ten stan 
rzeczy. „Mojem zdaniem — oświadczył z na­
ciskiem Simon — szkoda nawet, aby choć je­
den jedyry statek brytyjski uległ zatopieniu 
w sprawie Abisynii** —  uzyskując na to owa­
cyjne poparcie więikszości rządowej.

Przemówienie Simona stanowiło jakgdyby 
punkt, kulm inacyjny bitwy rządu z opozycją 
w' Izbie Gmin. Po tej mowie stało  się wyraż- 
nem, że rząd bitwę w ygrał. Zwycięstwo rządu 
zadokum entowało w jaskraw y sposób gloso­
wanie. Połączona opozycja, a więc Labonr

głosów. W niosek w yrażający brak zaufania w 
stosunku do rządu upadł. Za rządem wypowie­
działo się 384 głosów.

Zwycięstwo faktyczne moralne rządu uwa­
żane jest w kuluarach parlamentarnych za 
kompletne. Powszechnie przyznają, że zwycię­
stwo swe rząd zawdzięcza zarówno znakom itej 
obronie sir Simona, jak  i premjerowi francu­

skiemu. który w chwili gdy toczyła się deftatal 
w Izbie Gmin przybył rządowi brytyjskiem u 
ze skuteczną pomocą, składając w senacie fran 
cuskim deklarację 

O BEZCELOWOŚCI DALSZYCH SANKCYJ. 
Blum temsamem stanął po stronie rządu bry­
tyjskiego, a nie po stronie swoich przyjaciół 
ideowych z opozycji brytyjskiej.

Rząd Bluma też za zniesieniem sankcyj!
Paryż, 24 6. (PA T). N a  w tu rk o w em  po- 

siećlzeniu. Izb y  d ep u to w a n y ch  m in is te r 
sp raw  zagr. D elbos o d cz y ta ł d e k la rac ję  rzą ­
d ow ą n a  te m a t p o lity k i zag ran iczne j. A n a­
log iczną d e k la ra c ję  p rem ie r  Blum o d cz y ta ł 
w senac ie .

M inister s tw ie rd z ił, że F ra n c ja  w iern a  
je s t  zasadom  L ig i N arodów  i p rag n ie  ją  
w zm ocnić przez b a rd z ie j sk u te c z n e  zo rgą  >i- 
zow an ie zb io row ego  bezp ieczestw a , co uza­
leżn ione je s t od  dw uch  w aru n k ó w , a  m iano­
w icie: od p o szan o w an ia  p ra w a  i um ów  m ię­
d zy n a ro d o w y c h  i od p rzy w ró cen ia  m iędzy­
naro d o w eg o  zaufan ia .

W  ty m  d u ch u  rząd  f ra n cu sk i p rzy s tą p ił 
do  ro zw ażan ia  p rob lem u  sa n k cy j. F ra n c ja  
p rz y łą c z y ła  się do  sa n k cy j, m im o p o k re ­
w ieństw a, łącząceg o  ją  z n arodem  w łoskim . 
W  obe< nym  stan ie  rzeczy  utrzym anie saok- 
cy i
b yłoby jednak  ty lk o  gestem  sym bolicznym , 

pozbawionym  realnej skuteczności.
Ich kontynuow anie nie m iałoby dziś celu  l 
przyczyniłoby się  ty lk o  do pogorszenia sy ­
tuacji.

Jeżeli chodzi o sy tuację w Europie zachod­
niej to F rancja  pragnie zaw arcia układu, k tó ­
ryby położył k res sytuacji w ytworzonej na- 
skutek aktu 7-go m arca, ale nie zależy to 
tylko od Francji., Narazi© przedstawiciel Auglji, 
Bclgji i F ra n c ji uznali dnia 19 m arca w Lon­
dynie, że Łocarno w dalszym ciągu istnieje 
wraz z zobowiązaniami i gwarancjami, jaki*

Party i liberałowie razem zebrali tylko 170 daje ono Francji i Belgji,

Przyjaźń francusko - polska otrzyma ncwe 
potwierdzenie w serdecznem i bezpośredniem 
poszukiwaniu 

lepszych form współpracy ohu solidarnych 
narodów.

Omawiając, stosunki niemiecko - francuskie, 
minister zaznaczył, iż partje , wchodzące obec­
nie w skład „Frontu  Ludowego* zawsze wal­
czyły o porozumienie francusko-niemieckie i są 
zdecydowane walczyć o nie dalej w ramach 
bezpieczeństwa i honoru obu krajów.

W skazując w konkluzji, że najważniejszym 
celem wysiłków rządu francuskiego jest nie- 
zbrojny pokój, m inister stwierdził, iż Jednakże 
Francja nie popełni błędu przystosowania już 
w chwili obecnej stanu swych sił zbrojnych do 
swych nadziei. Biły te winny być zawsze utrzy 
mane na poziomie j

natychmiastowej konieczności . 
obrony kraju.

Obowiązkiem Francji, zarówno wobec siebie 
samej, jak i swych przyjaciół, jest utrzymanie 
takich sił. aby mu uniemożliwić wszelką 
agresję.

Nad deklaracją _ .^p row adzono  dykusję, 
k tó ra  podcias p rz o t.:* ^ ^ -  przedstawicieli p ra­
wicy, k ry tyku jącej ostro ząd „Frontu Ludn- 
w go**, przybierała cbwłfcint burzliwy charakter.

Po zakończeniu dyskusji Izba demitowa- 
nych przystąpiła wczoraj, do glosowania nad, 
wnioskiem zaufania dla rządu, zgłoszonym  
przez radykałów , socjalistów  i komunistów. 
Wniosek ten został przyjęty 382 głosami prze­

ciwko 1 98 .,
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Negus nie posiada już państw a-stw ierdza Eden.
Londyn, 84. 6. (PA.T.). Jak donoszą dzien- 

łrfki angielskie Haile Selassie opuszcza Londyn 
.WE końcu bieżącego tygodnia, udając się do 
y * v e y  w Szwajcarji niedaleko Genewy. Dzien- 
fmci uważają za prawdopodobne, że cesarz sja- 
wi się w Genewie, aby osobiście wystąpić na 
Zgromadzeniu Ligi i zażądać utrzymania sank- 
<yj oraz ich zaostrzenia na tej zasadzie, że 
wojna nie jest skończona i że niezależny rząd 
abisyńskl wciąż jeszcze istnieje w zachodniej 
części kraju. Cesarz spodziewa się, że zanim 
Zgromadzenie Ligi zbierze się, uzyska inform a­
cje z Abisynją o działalności tego rządu i bę­
dzie m ógł przeciw staw ić się tezie bryty jskiej, 
że żaden rząd abisyński już nic istnieje. W szyst­
kie powyższe uw agi uczynić miał cesarz wczo-

Międzynarodowa Konferencja Pracy
wobec 40 godz. tygodnia pracy.

W arszaw a, 24. 6. (TeL). M ięd zy n aro d o ­
w a  k o n fe re n c ja  p ra c y  w  G enew ie odrzuciła  
osta teczn ie  projekt k onw en cji w  sprawie  
skrócenia do 40 godzin czasu pracy w kopal 
niach, hutach  żelaznych  i niektórych innych  
zak ładach  przem ysłow ych. P rz y ję to  n a to ­
m ia s t d w o m a g lo sam i w ięk szo śc i k o nw enc ję  
o w prowadzeniu 40-godzinn ego  tygodnia  
pracy na robotach publicznych. D elegaci 
r z ą d u  p o lsk ieg o  i ro b o tn ik ó w  g lo so w a li za 
p rzy ję c ie m  w sz y s tk ic h  k o n w en cy j, delegac i 
p rac o d aw có w  g ło so w a li p rzec iw k o  nim.

Uzupełniające wybory 
do Senatu w Belgji.

Bruksela, 24. 6. (PAT.) R ady prowincjonal­
ne dokonały już wyboru senatorów , k tórzy 
mają uzupełnić skład Izby Wyższej. Spośród 
'44 w ybranych, 17-tu należy do partji socjali­
stycznej, 15-tu do partji katolickiej, 6-ciu do 
liberalnej, pozatem  jest trzech rekslstów 1 3 
frontystów .

NOWY PRZEWODNICZĄCY IZBY.
Bruksela, 24. 6. (PAT.) Odbyło się pierwsze 

posiedzenie nowego parlam entu. Przew odniczą­
cym Izby obrano socjalistycznego burm istrza 
Antwerpjj Kamila K nysmarna, k tó ry  uzyskał 
116 głosów na ogólną liczbę 169.

raj, jak  twierdzi prasa, wobec brytyjskiego 
m inistra spr. zagr. z okazji w izyty, jaką, zło­
żył mu min. Eden. Rozmowa trwała. 3 kwa­
dranse.

„Daily E xprcss“ tw ierdzi, żc w toku tej 
rozmowy Eden w sposób zupełnie o tw arty  
przeciwstawni się argum entom  Haile Selassie 
ośw iadczając mu, że nie posiada już żadnego 
państw a.

Zabijano ludzi,
bo tak sle podobało Banderze, czy komu Innemu.
PRZEM ÓW IENIE PROKURATORA W  PRO CESIE TERORYSTÓW  UKRAIŃSKICH.

Lw ów , 24. 6. D ziś w znow iono' p roces 
B a n d e ry  i to  w. Na, w stęp ie  rozp raw y  o d c z y ­
ta n o  pon o w n ie  78 p y ta ń , ]zostaw ionych p rzy  
sięg iym , poczeni ro zp o czą ł sw e p rzem ów ie­
n ie  p ro k u ra to r  P rach te l-M oiraw iausk i. Po  
krótkim  w stępie dr. Prachteł-M orawiański

NIE SKOŃCZĄ SIF, PRZED 10 LIPCA.

W arszawa, 21. 6. (Tclcf.). Toczące się w Pa- ani też w ynikających stąd  obrotów' pienięż- 
ryżu pod kierow nictw em  wicemin. Sokołow- uych.
skiego jako przewodniczącego delegacji pol-J 7, drugiej strony, jak  długo będą istniały w 
skiej rokow ania o nowy tra k ta t h an d lo w y , Polsce zarządzenia, ograniczające wywóz ka-
polsko-francuski muszą doprowadzić do wyja 
śnienia omawianych zagadnień przed 10 lipca, 
bowiem w tym dniu wygasa obowiązująca oba 
k ra je  konwencja z roku 1924, wymówiona przez 
Polskę z początkiem maja. Do te j pory dele­
gacje napewno nie zdążą, rozpatrzyć olbrzy­
miego m aterjalu , k tó ry  ma się złożyć na nowy 
układ handlowy francusko-polski. Do tego cza­
su delegacje uzgodnią, praw dopodobnie jedynie 
kwest,ję ta ry f celnych, k tó re  w krótce w ygasają. 
Ta spraw a nie powinna nasuw ać trudności. Obie 
delegacje przyznają sobie wrza.jemnie pewne 
ustępstw a celne, to też obrót handlowy polsko- 
francuski nie powinien doznać z tej strony żad­
nych trudności aż do chwili podpisania pełnego 
układr: handlowego. Bardziej skom plikowaną 
je s t kw cstja kontyngontów  eksportow ych z Pol-1 
ski do F rancji, gdyż ostatn io  eksport z Polski 
do Francji był ham owany głównie spowodu 
ograniczoń staw ianych przy wwozie do Francji. 
T rzeba ustalić drogę postępow ania, jeżeli cho­
dzi o uregulowanio należności z ty tu łu  im portu 
francuskiego do Polski. Należy przypom nieć

pitalów  z Polski, Polska będzie upoważniała 
tow arzystw a i firmy francuskie, jak o też to w a ­
rzystw a i firm y polskie, w których kapitały  
francuskie są zaangażow ane, a które prowadzą 
handel lub przemysł w Polsce do swobodnego 
wywozu z Polaki sum, które będą im potrzebne 
do wypłaty dywidend i kuponów od obligacyj 
lub akcyj, procentów lub zwrotu pożyczek lub 
innych długów. Proponow any artyku ł układu 
polsko-francuskiego przewiduje, że dozwolony 
w ten sposób wywóz kapitałów

będzie się odbywał pod kontrolą 
Min. Skarbu w Polsce.

Wobec wprowadzenia w Polsce system u kon­
troli dewiz, prowadzenia dokładnego nadzoru 
nad wszystkiem i wysyłkam i zagranicę k ap ita ­
łów, zachodzi konieczność sform ułowania po­
stanow ień o przelewaniu do Francji kapitałów  
wyżej wymienionych w taki sposób, aby obie 
strony mogły przyjąć to rozwiązanie. Wedle 
inform acyj, nadchodzących z Francji rokowa, 
nia toczą się w atmosferze życzliwości j wza­
jemnego zrozumienia. Po osiągnięciu porozu-

że obowiązujący do 10 lipca układ  handlow y  ̂ mienia w zakresie tych zagadnień, obie strony

I
polsko - francuski zaw iera postanow ienia, żo w yrażą zgodę na odroczenie rokowań w spra-
obie strony nie będą przez kontrolow anie za­
kupów i wywozu dewiz u trudn ia ły  norm alnego 

biegu w ym iany tow arow ej, ustalonej umową,

Wczorajsze posiedzenie Senatu.
W arszawa, 24. 6. (Telcf.). Na dzisisjs/.em  

posiedzeniu Senatu nieoczekiw anie wystąpił 
z oświadczeniem  prem jer Skladkowski. Prze­
m ów ienie było krótkie i bardzo osobliw e. — 
Pew ną sensację w yw ołało złożenie ślubowa­
nia przez sen. Patka, który w szedł do Senatu  

, w  m iejsce dra Św italskiego z nominacji P re­
zydenta Rzplitej. Przyjęto następnie projekt 
ustaw y o paszportach 1 szereg rozmaitych  
drobnych ustaw. Na posiedzeniu wjeozom em

przystąp iono  do d js k u s ji  nad  pełnom ocnictw a 
mi. Rozpoczął ją  sen. JcRzke, akceptując cal 
kow ieie politykę zagran iczną rządu i podno­
sząc potrzeby obrony państwowej. P rzem a­
wiał następnie sen. Beczkowicz, mniej w ięcej 
w tym  sam ym  duchu. Dziś pełnom ocnictw a 
zostaną uchw alone a pop raw k i przyjdą nod 
obrady  S ejm u poju trze, to  znaczy w  p ią tek  
26 bm.

Przemówienie premjera Składkowskiego.
T re ść  p rzem ó w ien ia  P . P re m je ra  je s t

n a s tę p u ją c a :
„W y so k a  Izbo! B y łoby  n iew ą tp liw ie  n ad  

u ży w an iem  czasu  i c ie rp liw ośc i W y so k ie j 
Izby, gd ybym  się ośm ieli! pow tórzyć moje 
przem ów ienie, w yg łoszon e przed paru ty g o ­
dniam i w Sejm ie. P ra w a  p a r la m e n ta rn e  są 
.jednak ta k  s ta re  i p ew n e  foTmy ta k  p rz y ję ­
te , że in s ty n k t  sam o zach o w aw czy  m ów ił mi: 
„M usisz przecież coś pow iedzieć" .

S ta ra łe m  się  g o  je d n a k  o p an o w ać , s ta ­
ra łe m  się p rze jść  n a d  ty m  in s ty n k te m  sam o 
zachow aw czym  d o  p o rzą d k u  d z ien n e­
g o  i m ow y żad n ej n ie  p rzy g o to w a łem , ho  
b y ło b y  to  ob jaw em  sz a c u n k u  ty lk o  czygło  
zew n ętrzn eg o . T a  m ow a b a rd z ie j lub  m nie j 
szczęśliw ie  sk o m p o n o w an a, ta k , ja k  k aż d a  
inna, za ję ła b y  u m y sły  s łu ch aczy  p rzez  d w a 
d n i i  zn iszczy łab y  sz ereg  czc ionek  d ru k a r ­

sk ich . Poza tem nie m iałaby żadnego w p ły­
wu na przebieg w ypadków . D la teg o  chcia- 
łom  prosić . W y s o k a  Izbo, by uznała raczej 
m oją dobrą chęć pracy, niż kom ponow anie  
now ych m ów.

P roszę  w ięc W y so k ą  Izbę, by przyjęła  
do w iadom ości ty lk o  fakt objęcia przeze 
m nie z rozkazu p. P rezyd en ta  RP. i gen . 
Inspektora S ił Zbrojnych Ś m ig łego  R ydza  
szefostw a rządu i by zech cia ła  ml w  pracy  
mej pom agać. T y lk o  p rz y  pom ocy  W ysok iej  
Izb y  ud a  się p rze p ro w ad z ić , n a tu ra ln ie  nie 
w szy s tk o , co b y śm y  chcie li, a le  część choć­
by  n aszych  zam ierzeń . N iech cąc  d ru g i raz 
W y so k ie j Iz b y  n udzić  w chodzen iem  p rzeze  
m nie na tę  try b u n ę , p roszę  b a rd z o , b y W y­
soka Izba pom ogła w uzyskaniu  tych , tak  
jednak koniecznych  pełnom ocnictw .

 oqo—------

Wprowadzenie w życie nowej ortografii.
W arszaw a, 24. C>. (PAT). Rozporządzę-! uchw alone przez K om itet Ortogr. Polskiej 

niem  z 24 czerw ca r. b. m inister W . R, i O. A kad. U m iejętności, a ustalone w w ydaw - 
P. w prow adził w  szkołach  począw szw  od 1 ' n ictw ie: U chw ały K om itetu  Ortogr. P olsk iej 
w rześnia 1936 r. zasady now ej ortografji,1 Akad. U m iejętności, K raków  1936.

Obniżenie opłat administracyjnych.
W arszawa, 24. 6. (PA T). P rezes Rady Mi­

nistrów  gen. Sławoj-Skladkowski w ydał okól­
nik do wojewodów, przew odniczących wydzia 
lów  powiatowych i prezydentów  m iast, zarzą­
dzający obniżenie t. zw. opłat administracyj­
nych w porozumieniu z m inistrem  skarbu. — 
Najwyższa granica opłat została określona jak 
następuje: 1) za spo rrądzen ie  odpisu  i po­
św iadczen ie  jego zgodności z oryginałem  50 
gr. za każdą stronę tekstu oryginału; 2) za po 
tw ierdzenie tożsam ości lub pośw iadczenie pod

pisu 50 g r; 3) za poświadcz,enie, iż dany  ro~  
nik jest w łaścicielem  g o spodarstw a rolnego 
30 g r; 4) zaśw iadczenie d la  zakupu  soli bydło 
ccj, w zasadzie b ezp ła tn e  — najw yżej do 90 
groszy.

W tych zw iązkach sam orządow ych, gdzie 
op ła ty  te zostały już u sta lone w-niższych staw  
kach, w yznaczone okóln ik iem , g ran ice  w żad­
nym w ypadku n ie  m ogą spow odow ać podw yż­
ki opłat.

— OQO—

wie planowego traktatu do jesieni. R okow ania 
będą się toczyły prawdopodobnie nadal sv P a­
ryżu.

J eśli b ielizna na m iarę to  f f w A
S k lep  fabr. K raków , S zew sk a  28.

Koncesja samochodowa
dla firm y „Lilpop, Rau, Loewensteln".

W arszawa, 24. 6. (PAT). Dnia 23 czerwca 
br. p. m inister przem ysłu i handlu na podsta­
w ie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 24 
lipca 1935 r., m inistra przemysłu i handlu z 
dnia 28 września 1935 r. udzielił koncesji fir­
m ie Lilpop, Ran i Loew enstein  sp. akc. w War 
szawie na prawo prowadzenia przemysłu w y­
robu samochodów i podwozi samochodowych.

Koncesja przyznana uprawnia firm ę do 
wyrobu samochodów zasadniczo marek: Opel 
P. 4, Opel „Olyuipia": autobusy: Opel Blitz, 
Cherrolet, Buick i  G. M. C.; ciężarołwe o noś­
ności od 2 i pół do 6 ton. Wyrób innych pojaz­
dów mech a niemych m oże się  odbywać po u- 
przedniem  uzyskaniu zgody Min. P rzem ysłu  
i Handlu.

 o - o - o - - - - -
w Niemczech. 

Zaostrzenie walki z opozycją
W arszawa, 24. 6. (Telef.). Emigracyjna pra 

sa niem iecka wskazuje, że nominacja H im m le­
ra na szefa policji niem ieckiej świadczy, iż 
u n o s i się na zaostrzenie walki z opozycją. 
Him mler niejednokrotnie pochwalał system  
bezwaględmej walki z przeciwnikam i i sy­
stem  porywania wybitniejszych członków opo­
zycji z za kordonu.

   -coooo -----

~  ARESZTO W ANIE DZIAŁACZY  
KOM UNISTYCZNYCH W  W ARSZA W IE.

W arszaw a, 24. 6. (Tel.). W jednym  z do­
m ów  przy pl. M uranowskim aresztow ano  
w czoraj grupę dzia łaczy  kom unistycznych}  
Są to  przew ażnie żydzi.

— -ooo
Kardynałowie i biskupi włoscy 

u Ojca iw .
C itta del V aticano, 24. 6. (PAT). 

O jciec św . przyjął dziś z okazji konsystorza  
około  200 kardynałów , arcybiskupów  i bi 
skupów ze w szystk ich  in iast w łosk ich  oraz 
generałów  poszczególnych  zakonów , którzy  
złożyli Ojcu św iętem u życzen ia  z powodu  
80-lecia urodzin. Ojciec św ię ty  w y g ło sił do  
zebranych przem ów ienie na tem at p ow oła­
nia pastersk iego.

Stan oblężenia w Bollw jit ]
La Paz, 24 czerwca, (PAT.) Ogłoszono tu de 

kret wprowadzający w całej Boliwji stan  
oblężenia.

scharakteryzow ał tragedję stud en ta  Ukraiń­
sk iego  Jakóba B aczyń sk iego , który zginą' 
z rąk organizacji OUN, bo tak s ię  podoba‘o 
Banderze, czy  kom uś innemu. O rganizacja
ty m czasem  n ig d y  on n ie  b y ł nkżydm  
k o n fid en tem . —  N a s tę p n ie  prokura.*
to r  v om ów ił szczegó łow o  inw ig ilow a­
nie k o m isa rz a  s tra ż y  w ięz iennej K ossobudz- 
k ieg o , n a  k tó re g o  B a n d e ra  sam  bez sądu w y  
d a l w y ro k  śm ierc i d la te g o , że  k toś sądził, 
iż K osobtidzki p rze ś lad u je  w ięźniów . : P ro ­
k u ra to r  om aw ia u d z ia ł Z a ry ck ie j w  in w ig i­
lacji K osso łm dzk iego , i stwierdza-, że jeże li 
zam ach  n ie  d o szed ł do s k u tk u  z r ą k  K ac z ­
m arsk ieg o , to  d la teg o , że  P idha-jny, k ie ru ją ­
cy  c a łą  a k c ją  ta k  p o k ie ro w a ł sp m w ę p  b y  
ocalić Ko ss obuci zk ieg o .

Prokurator om aw ia też przygotow ania  
do zabójstw a nieznanego z nazw iska Ucznia 
7-m ej k lasy  gim nazjum  ukraińskiego,' rów­
nież zdaniem  Bandery konfidenta oraz usl- 
łow an y zam ach na red. K ruszelnickiógó. Oba 
te  zam achy rów nież udarem nił PidTojńy.

Na sali ro zp raw  b y ł dziś k o n su l sow iec­
k i we L w ow ie, a  ta k ż e  ro d zice  za b ite g o  B a­
czy ń sk ieg o , k tó rz y  p łak a li p rzez  ca ły  czas, 
g d y  p ro k u ra  lo r  p rze d s taw ia ł w strz ą sa ją c e  
d zie je  ich sy n a , po low an ie  ja k ie  u rsó d zó n o  
n a  n iego  i w reszc ie  o s ta tn i a k t  teg o  polow a­
nia . k tó rcm  b y ło  zastrze len ie  B aczyńsk iego  
przez My bal a i S cm kiw a.

Podjęcie budowy kolei 
Szczakowa-Bukowno.

Chrzanów, 24. G. (PA T). Budow a obecna  
kolei Szczakowa—H ukow o m a p r/edew szyst- 
k iem  na celu zbliżenie gospodarcze powiatów  
chrzanowskiego i olkuskiego ni. in. przez trans 
po rtow an ie  z okręgu  w ęgłow ego chrzanow skie 
go węgla w o lkusk ie i m iechow skie, a  z d ru ­
g ie j slrony  dow ozu nab ia łu  i a rtyku łów  ro ln i­
czych 7. tych ostatn ich  pow iatów . Po rocznej 
przerw io przystąpiono obecnie do dalszej b» 
dowy kolei Szczakowa— Bukewo i do konser­
wacji już wykonanych prac. Za In  idu i on o przy 
lem  p ew n ą ilość bez robot u ycU, zarów no z po­
wiatu chrzanow skiego jak  i olkuskiego. Oby­
dw a pow iaty sztucznie przed wojna od s ieb ie  
odgrodzono; przez u ruchom ien ie  ko le i Szcza­
kow a— Bukowo sztuczny ten  kordon  ■ zostan ie 
p rzerw any , co podn iesie  gospodarczo obydw a 
powiaty.

Wicewojewoda stanisławowski 
przeniesiony w stan spoczynku

Warszawa, 24. G. (FAT.) Prezes Rady Mini­
strów  przeniósł p. o. wojewody w Stanisła­
wowie Mieczysława Starzyńskiego w słan nie­
czynny. Czasowe kierow nictw o, urzędu woje­
wódzkiego w Stanisławowie zostało, powierza­
ne inspektorowi w ministerstwie spraw wewU. 
Janowi Sawickiemu.

NOWY KIEROWNIK WYDAWNICTWA 
„ABC" I „WIECZORU WARSZAWSKIEGO".

Po zniesieniu sekw estru w wydawnictw ie 
„ABC-Nowin Codziennych" i „W ieczoru War­
szaw skiego" p. Jerzy  Zdzicchowski, m ianow a­
ny przez sekw estr kierownikiem  w ydaw nictw a 
obu pism, został zwolniony z tego stanowiska, 
a na jego miejsce praw ow ity zarząd spółki 
powołał red. Hieronima Wierzyńskiego. 
KOMUNIKAT MIN. SKARBU DO URZĘDÓW 

CELNYCH.

Warszawa, 24. 6. (Telef.) M inisterstwo 
Skarbu zawiadomiło urzędy celne, że tylko do 
9 lipca włącznie mają być stosowane zniżone 

.cła, ustalone w  polsko-francuskiej konwencji 
handlowej z r. 1924. Zniżki te obejmują tow ary 
pochodzące z Francji oraz kolonij, posiadłości 
i krajów będących pod protek toratem  francu­
skim. Jeżeli do 9 lipca zaw arte będzie między 
Polską a F rancją prowizorium handlowe, urzę­
dy celne zostaną o tem dodatkowo zawiado­
mione.

Robotnik skarży gm in; m. Krakowa 
o 60 tys. zł. odszkodowania.

Kraków, 24. 6. Przed dwoma laty, w Cza­
s ie  prac wodociągowych przy ul. Krowoder­
skiej, obsunęła się  ściana wykopu, przysypa­
ła robotnika Jana D ubiela i spowodowała  
u niego wstrząs mózgu, złamanie podstawy 
czaszki, a w następstwie porażenie nerwów, 
ślepotę na jedno oko itd. Za wypadek ten ska 
zany został kierownik robót Orzechowski.
W tych dniach Dubiel wniósł, za pośrednic­
twem adw. Milana Markowicza, skargę prze­
ciw gm inie m . Krakowa, kierownikow i robót 
Orzechowskiemi, ora* inż. N iedzielskiem u o 
solidarno zapłacenie odszkodowania v  kwocie 
60 tys. zł., oraz o wypłatę renty mioaięosnej 
w kwocie 200 zł.
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Projekt luterańskiego „konkordatu".
K. A. P . zaalarm ow ała w  tych  dniach  

k atolick ą opinję podaniem  paru szczegółów  
z przygotow anego już projektu u staw y  
„o stosunku P aństw a do K ościoła  E w ange­
lick o  - A ugsburskiego w  R zeczypospolitej 
Polskiej*1. Alarm jest na m iejscu choćby  
z tego  w zględu, że ustaw a ma w ejść w ż y ­
c ie  na podstaw ie pełnom ocnictw  udzielo  
n ych  Panu P rezyd en tow i przez parlament. 
Projekt w ięc  ustaw y, o którym  m ow a, m ógł­
by zyskać m oc obow iązującą za jednem  po­
ciągnięciem  pióra przez Pana Prezydenta, 
a  bez zbadania opinji sp ołeczeństw a.

FAW O RYZACJA LUTERAN.

Zwracając na ten m om ent uw agę, KAP. 
pisze:

„Jeżeli u s iłu je  się je d n a k  p ro jek t 
um ow y m iędzy P ań stw e m  a  w yznan iem  

ew angelicko -a-ugsbu rsk iem  p rzep row adzić  
w  form ie d e k re tu , bez ro zg ło su  i bez 
uprzedniego zapoznania się  opinji pu­
blicznej z treścią te j um ow y, to  oczyw i­
śc ie  w  p ro jek c ie  m uszą być te g o  ro d za ju  
p rze p isy , k tó re  m og łyby  w y w o łać  w opi 
n ji pub licznej pow ażne za s trze że n ia , n ie ­
p o żą d an e  d la  p ro jek to d aw có w 1-.
T ak też jest rzeczyw iście... Projekt usta­

w y , o którym  m ow a, zaw iera przepisy, k tó ­
rych k ato licy  nie m ogą pom inąć m ilczeniem . 
S ą  bow iem  próbą faw oryzacji w yzn ania pro 
testan ck iego  w porównaniu z wyznaniem  
k ato lick iem . A naw e t  —  w perwnej m ierze —  
próbą przeniesienia praw K ościoła  k a to ­
lick iego  na w yzn an ie protestanckie.

I jedno i drugie jest n iedopuszczalne, 
a  dla katolików  nie do przyjęcia.

10 „DIECEZYJ*1.

stw o  b yłoby w yrazem  indyferentyzm u reli­
g ijn ego  i próbą (może n ieśw iadom ą) zatar­
cia różnic dogm atycznych  m iędzy lutera- 
nizm em , a katolicyzm em  B yłoby narzuca­
niem  ludności przez P aństw o przekonania, 
ż e  m iędzy katolicyzm em , a luteranizm em  
niem a w ięk szych  różnic, skoro sam o Pań 
stw o oficjaln ie m ówi o „k siężach 11 i o „bi­
skupach" protestanckich, na równi z k ato­
lickimi.

ŻĄDAMY.

W reszcie na ostatek  —  jeden w ym ow ny  
szczegó ł projektu... Oto czytam y w nim , że 
kantor przy zborze protestanckim  otrzy­
ma 3 ha roli do użytku.,.. O gólnie w iadom o, 
jak się  rządy w  P o lsce  broniły przed zabez  
pieczeniem  sta łych  podstaw m aterjalnych

dla katolick iej służby k oście ln ej. A rgum en­
ty , które w ysuw an o ze strony katolick iej, 
nareszcie znalazły zrozum ienie, a le  w  sto ­
sunku du —  luterańskiej służby kościelnej.

Z tych  w zględów  k ato licy  p o lscy  muszą 
dom agać się  naprzód og łoszen ia  pełnego  
tekstu  projektu ustaw y, — następnie, w yslu  
chania n iety lk o  życzeń  w yznania luterań- 
sk iego, a le  i opinji katolick iej. W szak idzie  
—  jak w skazyw aliśm y —  o próbę przenie­
sienia na Iuterańskie w yznanie praw, które 
dotąd b yły  w yłączną w łasnością  K ościoła  
k ato lick iego .

J esteśm y  przekonani, że  rząd w ysłuchaw  
szy  opinji k a to lick iego  sp ołeczeństw a, zmie 
ni projekt ustaw y i nada mu tak ie form y, 
które nie będą zam achem  na prawa K ościo  
ła k a to lick iego . J . P.

Przegląd prasy
40-godzlnny tydzień pracy,

Marynarka wojenna.
S ta ra  to  p raw d a , że m orze je s t  k o lebką! na sk ra w k u  pom o rsk ieg o  b rzeg u , a le  obej- 

w olności i źród łem  b o g a c tw a  narodów . I  że 
w  zależnoci o d  tego  czy  się z n iego  ko rzy -

Projekt zaw iera m, in. pom ysł ustano­
w ien ia  10 „diecezyj"  (w m iejsce 4 dotych ­
czasow ych)... ,,D iecezje"  oczyw iśc ie  z c a ­
łym  aparatem  oficjaln ym , biurami refera­
tami i t. d.

Jeśli w szystk ich  w yznaw ców  Lutra 
w Polsce w roku 1929 było 800.000 osób, 
a projekt u staw y d o ty czy  ty lko  jed nego  
z w yznań luterańskich (m ianow icie ew an ge­
licko-augsbursk iego), —  jeśli temu jednem u  
w yznaniu podnosi się budżet z 4 „d iecezyj ‘ 
n a 10 „diecezyj" , —  to przecież nie m ożna  
tego  inaczej nazw ać, n iż szczególn ym  przy­
w ilejem  i to jeszcze przyw ilejem  —  które- 
goby m iaio kato lick ie państw o udzielić w y­
znaniu luterańskiem u.

Nie jest tu obojętny jeszcze jeden szcze­
gół...

Polska przechodzi c iężk ie  przesilen ie go  
spodarcze i finansow e. M inister skarbu pod­
kreśla konieczność zrów now ażenia budżetu, 
z najw iększym  trudem kom binuje plan fi­
n ansow y robót publicznych, obcina i redu­
kuje w ażn e p aństw ow e w yd atk i, a rząd bio­
rąc się do podniesien ia obronności państw a  
apeluje n aw et do pryw atnej ofiarności sp o­
łeczeństw a.

I w  tym  czasie  tensam  rząd planuje 
stw orzenie now ych 6 „d iecezyj"  luterskich  
z odpow iedniem  oczyw iście ich uposaże­
niem ze skarbu państw a.

L iczba dusz w poszczególnych  d iece­
zjach k atolick ich  w aha s ię  od 400 ty s . dusz 
do półtora m iljona. D la jakich 700 ty s. pro­
testan tów  jednak tw orzy s ię  10 >,diecezyj"

N IE  O CZCZY TYTUŁ...

s ta  i s trze że , czy  też zan ied b u je  i innym  
k o rz y s ta ć  pozw ala , —  s ta je  się ono  albo 
źród łem  po tęg i, d o b ro b y tu  i k o rzy stn y c h  
p rzy m ierzy , a lb o  te ż  źródłem , sk ą d  n iebez­
p ieczeństw o  w o jn y  nadc iągn ie ...

T ak  to  już F e n ic ja n ie  podbili lu d y  o s ia ­
dłe n a  b rzegach  M orza Ś ródziem nego, ta k  
W ilhelm  Z dobyw ca p o k o n a ł b ry ty jsk ic h  
w y sp ia rzy , tw o rzą c  p o d w alin y  n a jw ięk sz e­
g o  m o c ars tw a  św ia ta , ta k  k o n k w is ta d o ro w ie  
h isz p ań sc y  i (portugalscy  zdobyli N ow y 
Ś w iat, ta k  też  późn iej opanow ali p o w ażn ą  
p o łać  śro d k o w ej i w schodn iej E u ro p y , p rze ­
p raw iw szy  się się przez B a łty k  i po topem  
sw oim  za lew ając  P o lskę , co tw ie rd z iła , że 
„ jeśli n ie p rz y jac ie l w y ląd u je , to  go  nasza  
ja z d a  k o p jam i do m orza  w żenię.

G dzieko lw iek  s ięg n iem y  do  p o d staw  
u s tro ju  p o lity czn eg o  św ia ta , k tó ry k o lw ie k  
ro zd z ia ł h is to rji o tw o rzy m y  (choćby n a jb a r ­
dziej k o n ty n e n ta ln y )  —  w szedzie zn a jd z ie ­
m y m orze i  w szędzie  na jw idoczn ie jszy  n a  
tem  m orzu czy n n ik  s iły  i suw erenności —  
m arynarkę wojenną.

B oć p rzecież  nie T erm op ile , a le  m o rsk a  
b itw a  pod  S a la m in ą  p o ło ż y ła  k re s  p o ch o d o ­
wi P e rsó w  w E u ro p ie , boć iu n a  b itw a  m or­
sk a  —  L ep a n to  —  p o w strzy m a ła  pochód  
T urków  n a  Z achód , boć jeden  T ra fa lg a r  zni-

m uje szero k o  w szy s tk ie  d la  n aszego  po li­
ty czn eg o , k u ltu ra ln e g o  i ekonom icznego  roz 
w oju  d o stęp n e  i p o trze b n e  d z ied z in y , bez 
w zg lędu  na ich po łożen ie . Że zaś p ro w a d ze­
nie ja k ie jk o lw ie k  p o lity k i, ch oćby  n a jb a r ­
dzie j poko jow ej, w y m a g a  zaw sze odpow ied­
n iego  o p a rc ia  o u k ła d  m ięd zy n a ro d o w y , —  
te d y  rzecz ja sn a , że bez m a ry n a rk i w o je n ­
nej w sze lk ie  n asze  p o czy n an ia  n a  tem  po ­
lu b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  d o ry w czy  czy se n ­
ty m e n ta ln y , b ęd ą  przysłow iow em  g aszen iem  
p o ża ru  bez w ody... Marynarka w ojenna okre 
ś la  hieraręhję państw a i w artość narodu w ła  
śnie w  cza sie  pokoju...

T a  m a ry n a rk a  w o je n n a  n ie służy  z re sz tą  
ty lk o  d o  o b ro n y  w ybrzeża , ko lon ij czy  flo­
ty  han d lo w ej. J e j zad an iem  —  pospo łu  
w o jsk iem  lądow em  —  je s t  b ron ić  całego  
k ra ju , n a jży w o tn ie jsz y ch  jego  in te resó w . — 
I b ron ić  n ie  u  w łasnych  b rzeg ó w  —  ale  w ła ­
śn ie  n a  p e łn em  m orzu , albo  też u brzegów  
p rzec iw n ika : P rzec ież  od cięcie  od św iata
jest dla narodu i jego lądow ej siły  zbrojnej 
znacznie gorszą k lęsk ą , niż utrata jak iegoś  
w ęzła  strateg iczn ego , tw ierdzy  czy  choćby  
sto licy . N ie zg in ę ła  F ra n c ja , choć je j sto licę 
p rzen iesiono  d o  B orcleaux, a  je d n a  trz e c ia  
k ra ju  za ję ta  zo s ta ła  przez w roga . A le przez 
czas d łuższy  zw yc ięsk ie  n a  lą d z ie  N iem cy , 
m usia ły  u zn a ć  się za  p o k o n an e , b o  im  za­
b ra k ło  tchu w  ciasnych  okow ach  b lo k a d y  
m orsk ie j, p rzep ro w ad zo n ej z że la zn ą  konse-

w oczy ł w szy s tk ie  lądow e, n a jw sp an ia lsze  w k w e n c ją ’j uporem  p rM z okręfcy p ań s tw

Projekt przewiduje ponadto oficjalne 
uznanie tytu łów : „ksiądz" i  „biskup" dla 
duchow nych luterskich. M a jo  b yć za leg a li­
zow aniem  bezpraw nie dotąd przez luteran  
używ anej nom enklatury.

J es t  to  projekt n ie  do przyjęcia. P o ­
w szechnie w iadom o, co się  m ieści w  termi­
n ie: „ksiądz" lub „biskup". Term iny te  m a­
ją treść sakralną, i zaw sze od nosiły  się  w y ­
łączn ie do k atolick ich  duchow nych. T k w i 
w  nich pojęcie sakram entu k apłaństw a i je ­
g o  dopełnienia w  sak rze biskupiej. A w ięc  
sakram entu, który przez „refonoaśorów" 16 
w łeku  zosta ł odrzucony...

Starsi protestanci w  Pjolsce n ie kotnpe- 
tow ali w cale o prawo do teg o  ty tu łu . U w a­
żali słusznie, że im się  to ok reślen ie nie n a­
le ż y  i że do używ ania go  nie m ają prawa. 
Poprzestaw ali na ty tu le: pastor, k aznodzie­
ja, —  w daw niejszych  czasach: m inister.

D opiero później pod k on iec 19 w ., a 
zw łaszcza po od zyskaniu  n iep od leg łości 
przez P o lsk ę , zaczęli duchowni protestanccy  
przyw łaszczać sob ie te ty tu ły , od początku  
jednak te ich pretensje sp otk ały  się  z pro­
testem  k a to lick ieg o  sp ołeczeństw a, k tó r e ­
mu w yraz —  naukow o uzasadniony —  dał 
przed rokiem  m iesięcznik  teo log iczn y  „A te­
neum K apłańskie" (W łocław ek).

N ie  chodzi tu o czczy  tytu ł. A le o coś nie 
równie w ażn iejszego... P rzyznanie duchow ­
nym  luterańskim  tych  ty tu łów  przez Pań-

d zie jach  w ojskow ości zw y cięs tw a N apole 
ona, boć nie M ukden, a le  C u szy m a p rze k re ­
ś liła  p anow an ie  R osji c a rsk ie j n a  D alek im  
W schodzie, bo i w  o s ta tn ie j w ielk ie j w ojnie 
panow an iu  n a  m orzu  zaw dzięcza li sp rzym ie 
rzen i zn eu tra lizo w an ie  lą d o w y c h  zw ycięstw  
niem ieckich . S zczególn ie w  dob ie  obecnej, 
k ied y  cz y n n ik i g o sp o d arcze  o d g ry w a ją  ta k  
zn aczn ą  ro lę , k ie d y  sp rz ę t i z ao p a trzen ie  
w o jsk a  o ra z  ś ro d k i e g z y s te n c ji lu d u  m uszą 
b y ć  p raw ie  zaw sze sp row adzone  zzew nątrz  
—  d ro g ą  w o d n ą  —  k w e s tja  w olności m or 
sk ie j, a  co  za tem  m a ry n a rk i w o jen n e j, s ta ­
je  się w ięcej p a lą c ą  i a k tu a ln ą  niż k ie d y ­
ko lw iek .

T rz y s ta  Ja t w a lczy ła  A n g ija  o p an o w a­
n ie n a  m orzu  —  i p an o w a n ie  to  pozw oliło  
jlej s tw o rzy ć  i  u trz y m a ć  (Olbrzymie p ań ­
stw o k o lo n ja ln e . Z an ied b a ła  H iszp an ja  sw ą 
flo tę  —  i zap rzep a śc iła  o d razu  p o siad an e  bo 
g a c tw a , k ra je , lu d y ... G dzieko lw iek  za jrzy - 
m ym y do h is to rji, tam  p rzek o n am y  się, że 
rów n olegle z rozw ojem  m a ry n a rk i w ojennej 
szed ł ro z k w it p ań s tw a , w zro s t je g o  p o tęg i, 
d o b ro b y t. O d w ro tn ie  —  gdzie  ty lk o  zan ie­
d b a n o  obronę m orza —  tam  w k ró tk im  cza­
sie  następow ał u p ad e k , nędza, n ie ra z  n a w e t 
n iew ola. I  nie b o g ac tw o  n aro d u  b y ło  p rzy ­
czy n ą  tw o rze n ia  m a ry n a rk i w o jenne j —  lecz 
w ręcz p rzec iw n ie  —  rozw ój m a ry n a rk i w o­
je n n e j stawiał się p rzy czy n ą  w zrostu  znaczę 
n ia  państw a i k w itn ą c e j pom yślnośc i n a ­
rodu.

I le k ro ć  P o la k  dzisie jszy  m yśli o m orzu , 
m a p rzed  o czy m a G dyn ię  i tę  p o ży teczn ą  
p racę , ja k ie j  d o k o n a liśm y  n a  po lskim  b rz e ­
gu. Ma na m yśli p o r t i ten  k ró c iu tk i k a w a ­
łek  po lsk iego  w ybrzeża , k tó ry  nam  po zo sta ł 
z ty s iąc k ilo m e tro w e g o  w ład a n ia  C hrobrych  
i B a to ry ch . S ta re  p rzy z w y c za jen ie  sp raw ia , 
że m yśl p rze c ię tn eg o  po lsk iego  o b y w a te la  
d a le j  n ie  sięga . N a  m orze p a trz y  się ta k . 
ja k  n a  g ran ic ę  w o d n ą , zap o m in a jąc , że prze 
ciw nie je s t  ono  m ostem , łą cz ąc y m  n as  ze 
św ia tem , szerokim  te re n em  p o cz y n ań  i pod  
s ta w ą  eg z y ste n c ji n aro d u , że stan o w i o w iel 
kich  p rzesilen iach  p o lity cz n y ch  czy  e k o n o ­
m icznych, że bez n iego , ja k  to  jeszcze A n­
na  Ja g ie l lo n k a  tw ie rd z iła  — „u iem asz praw  
dziw ej w olności"....

A w iec e o lsk a  ra c ja  s ta n u  n ie m ieści się

i sp rzym ierzonych .
* *  *

P o lsk a  d la  zab ezp ieczen ia  sw ej w olno­
ści m orsk ie j nie p o trzeb u je  b y n a jm n ie j, ja k  
to  n ie k tó rz ą  sąd zą , f lo ty  w o jenne j, rów nej 
s ilą  flo tom  je j w ie lk ich  sąsiadów . M am y ja ­
s k ra w y  p rz y k ła d  —  k o n f lik t w łosko -ang ie l 
sk i —  że n a w e t trzy  i c z te ro k ro tn ie  słab sza  
b y le  p e łn o w arto śc io w a  ta k ty c z n ie , m oże n a ­
w e t n a js iln ie jsze  p ań s tw o  św ia ta  zm usić do 
u zn a n ia  p raw  p ań s tw a  słabszego . A dm ira ł 
(Jav a g n a ri pow iedzia ł, że  f lo ta  i ta ls k a  nie- 
ty lk o  o ch ro n iła  k ra j od  w o jny  z A n g lją , ale 
n a w e t o ca liła  E u ro p ę  od now ego  k a ta k liz ­
m u w ojennego .

R ozbudow a m a ry n a rk i w o jen n e j m a je ­
szcze je d n ą  d o b rą  s tro n ę . O to  p rze m y sł olerę 
to w y , ja k  żaden  in n y , p o m a g a  w  w alce  z 
bezrobociem , p o ru sza  w szy s tk ie  gałęz ie  w y­
tw órczości k ra jo w e j, s ta je  się  wi(|c p o śred ­
n io  i bezpośredn io  w ażk im  czynn ik iem  g o ­
sp o d arczy m , s tan o w iący m  o rozw o ju  h an ­
d lu , p rz e m y s łu , ro ln ic tw a . Z ro z u m ia n o  to  
n ie ty lk o  w  w ielk ich  m o c ars tw ac h , a le  i  w 
ca ły m  szereg u  p ań s tw  m n ie jszych , k tó re  w 
dob ie  dzisie jsze j in te n sy w n ie  m a ry n a rk ę  wo 
je n n ą  b u d u ją , tw o rząc  z je d n e j s tro n y  zabez 
p ieczen ie  6w oich in te resó w  p o lity czn y ch , z 
d ru g ie j zaś podnosząc ekonom iczn ie  k ra j 
ca ły ....

J e s te ś m y  n a  to  za b iedn i —  zw ykli n ie ­
raz m ów ić u nas pesym iśc i. L ecz czyż p ań ­
s tw a  ta k ie  ja k  H iszp an ja , P o r tu g a lja , F in- 
la n d ja , Ju g o s ła w ja , T u rc ja , są  od nas bo­
g a tsze ?  A  p rzecież  w  p ań s tw ac h  ty c h  k aż­
d y  o b y w a te l łoży  n a  sw o ją  m a ry n a rk ę  w o­
je n n ą  trzy  cz te ry , p ięć a  n ie raz  i p ię tn aśc ie  
1-azy  ty le , co F o lak . W ięc nie je s te śm y  za 
b iedn i, a  ty lk o  zrozum ieć m usim y znaczę 
n ie  m a ry n a rk i w o jenne j i uznać  je j  p o trz e ­
bę. L.

Ż ądajcie „Głosu Narodu* 
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w urzędach  
pocztow ych i  na  dw orcach  
kolefow ych!

„N ow y  K u rfe r"  (rząd o w y , p o zn a ń sk i 
o rg a n  p raco w n ik ó w  um ysłow ych) pisw  
a  propos 40 -godzinnego  ty g o d n ia  p ra c y : 

„Ustawowe skrócenie czasu pracy może 
mieć w Polsce duże znaczenie także  d la  ra ­
dykalnej walki z bezrobociem —  dla likwi- 
dow ania jego przyczyn, nietylko skutków. 
Wobec istniejącej podaży sił roboczych i po. 
stępu technicznego łatw iej będzie oczywiś­
cie zatrudnić kilkusettysięczną rzeszę bez* 
robotnych na stałe (a nie sezonowo przy ro, 
botach pubiiczuych) jeśli praca będzie trwa. 
la k ilka godzin w tygodniu mniej. Problem 
zatrudnienia zaś jest w Polsce znacznie szei 
szy — obejmuje on nietylko wciągnięcie do 
procesów produkcyjnych bezrobotnych za­
rejestrow anych. Drogą uprzemysłowienia 
kraju, m iasta nasze —  celem usunięcia prze 
ludnienia wsi, stanow iącego trw ałe źródło 
bezrobocia —  wessać winny około 6 miljo- 
nów ludności w iejskiej. N a pytanie, czy 
m iasta m ogłyby zatrudnić tak ą  liczbę ludzi, 
czerpie odpowiedź pos. Sowiński, k tó ry  po, 
ruszył tę spraw ę w Sejmie, z przykłady 
Niemiec, gdzie przy 2 razy większej ilości 
zaludnienia jest 20 razy więcej robotników; 
przemysłowych. W chłonięcie nadm iaru lud- 
ności wiejskiej przez m iasta  j&st tedy w Pol 
sce zupełnie możliwe — ale proces tey 
skrócenia czasu pracy znacznieby przyspie* 
szyło i ułatw iło.

Bardzo pięknie — zaznaczą sceptycy —i 
ale przecież ustaw owe nakazanie 40-godzin- 
nego tygodnia pracy bez redukcji płac wy­
wołałoby wzrost kosztów robocizny, jako 
elementu produkcji i spow odowałoby zwyż, 
kę cen wobec zagrożenia rentow ności w ars? 
tatów . Obawy podobne usuw a n ik t inny, 
jak  ty lko p. prezes A. Falłer. „W ysokość 
cen jest kw estją  w zględną — powiedział oq 
na ostatniem  zgrom adzeniu Centr. Zw. Prze* 
myslu Polskiego. —  0  rentow ności produk* 
oji decyduje nie absolutna wysokość ceny, 
ale pewne optimum między ceną. a  zbytem ", 
Ja k o  k raj „podkonsum eji" jesteśm y od te , 
go optimum bardzo daleko —  i dlatego pe, 
wien wzrost kosztów robocizny, połączony 
ze spotęgowaniem  siły nabywczej szerokich 
mas, wcale nie musi pociągnąć za sobą zw yi 
ki cen pod groźbą nierentowności produk­
cji".
R ac ji, k tó re  p rz y ta c z a  „N ow y  K urjer*  

nie ch cem y  lek cew aży ć . A le —  naszem  zda­
n iem  —  trz e b a  zaczekać i p rz y p a trz y ć  się, 
ja k ie  g o sp o d a rcze  sk u tk i t a  re fo rm a  w yda 
w ® F ra n c ji. N ie  sp ieszm y się, a  za to  obser­
w ujm y!

„I. K. C.“  I b. inspektor pracy
„I. K . C .‘‘ zam ieścił w  ty c h  d n ia c h  g w a l  

j to w n y  a r ty k u ł  p rzeciw  d y re k to ro w i F u n d  u.
' szu  P ra c y  i b. in sp e k to ro w i P ra c y , p. C zar 

neck iem u . N iezb y t k ręp u ją c  się w  doborz# 
słów , p o s ta w ił p. C zarn eck iem u  szereg  za­
rzu tów . W  odpow iedz i n a  to , szereg  pian) 
(„C zas", „N ow y  D zienn ik" . „ N a p rz ó d "  i 
in.) zam ieściło  p ro te s t p rzec iw  te m u  a r ty ­
k u ło w i „I. K. C .“ , k tó ry m  z re sz tą  —  jaJk już 
donosiliśm y —  zainteresow ała  się  prokura­
tura. R ów nocześn ie  zap o w ied z ian o  akc ję  
sp o łeczeń stw a  k rak o w sk ie g o  - w ob ron ie  p  
C zarn eck ieg o  i w ym ien iano  n az w isk a  b, 
w oj. K w aśn iew sk ieg o  i  p re z e sa  Iz b y  H a n ­
d low ej, inż. B rzozow sk iego , ja k o  ty c h , k tó ­
rzy  się  do  n ie j już p rzy łączy li... W  od p o w ie­
dzi n a  to  „I. K . C .“ a ta k u je  w ym ienione 
p ism a w  sposób  —  sw oim  zw ycza jem  —i 
m ało  w y b red n y . W y s ta rc z y  za cy to w a ć  to, 
co pisze o p rzy czy n ach  o b ro n y  p. C zarnec­
k ie g o  przez „C zas" i o b. woj. K w aśn iew ­
skim .

„Zacznijmy — pisze ,J. K. C.“ — od 
„Czasu". Długie la ta  bankrutow ał staruszek  
w Krakowie, zgasł tu ta j n a  marazm starczy 
i odm ładzają go nagw ałt w W arszawie. 
Otóż, gdy staruszek schodził n a  dziady, nie 
płacjt podatków. Groziło mu to pow ainem i 
konsekwencjami. I cóż się stało? W  chwili, 
gdy wydawnictw o „Ozasu" miało już nóż 
n a  gardle, krakowski inspektor pracy, p. 
Czarnecki kupił dla Funduszu Pracy stare 
m aszyny drukarskie „Czasu"; zapłacił za te 
g ra ty  14.000 i w ten aposób... podatki „Cza­
su" zostały pokryte. Poco Funduszowi P ra ­
cy stare, zużyte m aszyny „Czasu", poco mu 
wogóle drukarn ia — tego n ik t nie rozumiał. 
Dziś już rozumiemy, a  „Czas" okazał, że 
umie być wdzięczny. O cześć wam  panowie 
magnaci...

Idźmy jednak dalej. Prosimy na wido­
wnię „Express Poranny". —  Pismo to  za
podatki i inne opłaty publiczne winne jest 
od la t sumę wielomiljonową, W ątpim y, aby 
ta suma została pokryta".

„B. woj. Kwaśniewskiemu najbliżsi ko­
ledzy i przyjaciele oddawna zwracali uwagę 
na dziwne m etody postępow ania p. Czar­
neckiego. Woj. Kwaśniewski nie chciał je ­
dnak wierzyć i osłaniał p. inspektora swoim 
autorytem . Do niego też, a  nie do kogo in-
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Etyka talmudu.

nego, powiedział pewien w ybitny dygnitarz, 
że p. Czarnecki sprawi mu jeszcze bardzo 
wiele przykrych  kłopotów. — W spom inaliś­
my o tem już w niejednym z poprzednich 
artyku łów , nie wymieniając tylko nazwiska 
adresata . Dziś, zmuszeni „m anifestem ", w y­
jawiamy je.

Bezpośredni następca p. K w aśniew skie­
go n a  urzędzie wojewódzkim b. woj. dr. 
Świtalsld, zapoznawszy się ze stosunkam i 
na terenie krakow skim , powiedził co nas tę ­
puje:

„W  K rakow ie jest w łaściwie dwóch w o­
jewodów, jeden, k tó ry  m a ty tu ł, ale nie mo­
że nic zrobić, bo nie m a pieniędy, i dnigi, 
który nie m a ty tu łu , ale m a pieniądze: a, 
wiadomo —  kto  m a pieniądze —  ten rzą ­
dzi! Tym drugim je s t krakow ski inspektor 
p racy  i d y rek to r Funduszu P racy  w jednej 
osobie".

Orupj p. Sławka 
przeciw p. StpiczyAskiemu.

„ J u tro  P ra c y " , o rg a n  g ru p y  p. S ław ką, 
p iąze  je szcze  o zjeździ© k o m u n iz u ją c rc h  p isa 
BfY w© L w ow ie:

„Filarami zjazdu pisarzy lewicy w o 
Lwowie, gdzie w ołano: „Niech żyje Lwów, 
tto liea  U krainy" — byli Rzymowski, Kra- 
belska i  Muszałówna. Filarami „Kurjera Po 
rannego*4 są: Rzymowski. Krahelsfca i Mu­
szałów na. Redaktorem „Kurjera Poranne­
go© je s t Stipiozyńslki. S tpiozyński u ra s ta  
na wodza propagandy  rządowej. Coś jps t 

. nie w porządku".

L is i otwarty.
Nie wiem, jak, w jakiej formie wyrazić 

łć, eo mię w tej chwili gnębi... Najlepiej bę­
dzie w 'formie listu otwartego do — czło­
wieka! 1 to właśnie robię.

Kochany Człowiecze!
ritoę do Ciebie, bo wiem, te jesteś ludz- 

R, co o „czynnikach decydującychV nie 
ęgwete moina powiedzieć. Jako „ludzki” 
OeozumietK mię i moją prośbę uwzględnisz.

A narprtód mój wypadek!
'Jechałem wczoraj autem z Krakowa do 

MógUy. 'Jechałem wygodnie. Ale był czas, 
Bem tę „wygodę” poniewierał bardzo niepar- 
famentamemi wyrazami. Bo, pomyśl sobie, 
kochany Człowiecze!

Droga z Krakowa do starej — i wcale 
nie „ciemnej” — Mogiły w tych dniach, to — 
jedna tortura- Spowodu kurzu... Kurz pokry­
wa nawierzchnię drogi do wysokości pól me­
tra. Ludzie „brodzą” po nim, jak po ■— śnie­
gu. Zasłaniają sobie nos, odwracają oczy, 
McHają i przeklinają. Ale idą, bo — co ro- 
Hlćf Ja jechałem autem, bo tak się złożyło. 
'Byłem jednak w sytuacji nierównie gorszej 
od piechurów. Kurz otaczał mię i spowił mię 
jak chmura. Towarzyszył mi przez cały czas, 
ód Krakowa "do Mogiły, —  i spowrotem. 
Kurt zasypał moje ubranie, całe ubranie, 
pociskał się do oczu, do uszu, do nosa.

Jesteś bardzo cierpliwy, kochany Czło­
wiecze. 'Ale, czy nie zbyt cierpliwy? 1 ty rol­
niku, którego pola kurz przykrywa warstwą 
grubą, jak śnieg! I ty mieszkańcu przydroż­
nych domów, który z Krakowa wyniósł się 
za miasto na „świeże powietrze”. 1 ja, piszą- 
ay te słowa „Bayard”.

TAle ja się odzywam. Odezwij się i ty dn 
mpotch wójtów, sołtysów. Przecież tego nie

Ks. P r. St. T rzeciak ogłasza w prasie w ar­
szawskiej a rty k u ł na tem at idcologji żyd o-' 
stw a urobionej na podstaw ie Talmudu.

Herzl powiedział:
„Jeśli w jakim  kraju  niema antysem i­

tyzmu, to  żydzi go przyniosą '4.
Tłóutaczy sin się to tem, że idcologja ju ­

daizmu urobiona n a  Talm udzie (z II — VI w. 
po Chr.), w zględnie na przepisach „Schulchan- 
an ieh" (z czasów średniowiecza) musi razić 
chrześcijan. Dla przykładu w arto  zacytować 
n iektóre z tych przepisów...

W „Schulchan-arucb" czytam y:
„W szystkie śluby j zobowiązania, i k lą­

tw y i zaprzysiężenia (hercm) i um artw ienia 
i ślubow ania pod każdem  imieniem, także 
w szystkie przysięgi, k tó re  m y od tego 
dn ia po jednania począwszy aż do 'przy­
szłego dnia pojednania, k tó ry  oby nam 
szczęśliwie przyszedł, będziemy ślubować, 
przysięgać, p rzyrzekać 5 sielbie przez to  zo­
bowiązywać, z*, nie w szystkie żałujem y już 
te raz  i one powinne być rozwiązana, odpu­
szczone, zniesione i  unicestwione i skasow a­
ne i nieważne i nieistniejące. Nasze śluby 
nie powinny być tadnem i ślubami, nasze 
przysięgi nic pow inny być żadnemi przy­
sięgam i". (Schulcbam Aruch, Orach, cihaim., 
Jom  kippur Cfr. L5we S. 136; P er ef erko- 
wicz, Talm ud, Miszna i T ozefta HI str. 228).

„Żyd — pisze Ks. Trzeciak —  może przy 
sięgać ustam i, a  w  sercu unieważnić p rzy ­
sięgę. Taje Talm ud w ychw ala rabi Akibę, 
„przysięgał uatami, a  w sercu uniew ażnił 
przysięgę". (Kałla 51 a. P rzy tacza to  „Opi- 
n ja 44, tygodnik  żydowski nr. 32 z dnia 10 
września 1033, str. 7).

To też „Schulchan aruch", kodeks religij 
no-prawny pozw ala n a  składanie fałszywej 
przysięgi, jeżeli żyd „musi przysięgać, po­
nieważ inaczej grozi mu niebezpieczeństwo 
życia, to  może on przysięgę w sercu w ytłu­
maczyć jako nieważną14. (.Tore dea 236—240, 
Cfr. TT. G. Ldwe sen. Schulchan Aruch. 
S. 252).
Żydzi oburzają się. ilekroć im te i podobne 

przepisy Talm udu przypom ina się. Lepiejby je­
dnak  zrobili, gdyby zam iast oburzać się albo 
stwierdzili, że tych przepisów w Talm udzie n ie­
ma, albo że ich nie uiznają za obowiązujące.

można cierpieć! Przecież jesteś — ludzki! 
Oto, mój list otwarty do ciebie, kochany

Człowiecze!
BAYABD.

List otwarty wystosowałem pod złym 
adresem. Dziś spadło trochę deszczu. Kurz 
na mogilskim trakcie zniknął. Jest za to bło­
to... Sądzę, że to lepsze, niż kurz. Zresztą 
osądźcie, czytelnicy, sami.

V przeciwnym razie chrześcijanie mają prawo 
mówić o etyce Talmudu i 0 jej niezgodzie 
z podstaw owem i założeniami etyki ogólnoludz­
kiej, nie mówiąc już o etyce chrześcijańskiej.

fiadio.
5 MINUT OPTYM ISTY. P rzed dw om a la ły  

rozpoczęło k rak o w sk ie  K adjo nadaw an ie  k ró t 
kich pogadanek  pt. „5 m inu t op tym isty44, k tó­
re  pow oli zam ieniły  się w d łuższe re fe ra ty , wy 
głaszan© już n a  fali ogólno-polskiej. Na ape l 
jednego  z referen tów  „optym izm u44 zgłosiło 
się  85U słuchaczy z całej P o lsk i. W  W arszaw ie 
zaw iązało  się  już akadem ick ie  koło  optym i­
stów’, w k ró tce  naw et ukaże się czasopism o, po 
św ięcone optym izm ow i. Słowem  akcja optym i 
styczna je st w  pełnym  toku, tem b ard zie j tak  
m ożem y pow iedzieć, że i w  K rak o w ie  zaw ią­
zu je się  koło  rad josłuchaczy- optym i stów. Opty 
miśoi otrzym ali n a  fali k rak o w sk ie j swój s ta ły  
„kącik  optymistyozmy44, w  k tó rym  porusizać bę­
d ą  najżyw otn ie jsze zagadn ien ia  d n ia  codzien­
nego, ocen iane  pod  ką tem  w iary  w możliwość 
ich rozw iązania przy  w spó łudziale  w szystkich 
ludzi d o b re j woli. N ajbliższa pogadanka p. t. 
„5 m in u t op tym isty44 odbędzie się w  d n iu  25 
bm . o godz. 18.10— 18.15.

DOBROCZYNNOŚĆ PRZEZ RAD JO AN­
GIELSKIE. W  każdą n iedzie lę  p rzed  m ikrofo 
n am i b ry ty jsk iego  rad ja  w ygłaszane są wezwą 
n ia  do  sk ła d an ia  ofiar na różne  cele. Często 
głos zab ie ra ją  ogóln ie zn an e  i w y b itn e  osobi­
stości. R ezu ltaty  tych w ezw ań przez rad io  są 
bardzo  pow ażne; tak  <np. od 1 stycznia do 30 
m arca b r. w płynęło  około 57.000 funtów , z cze 
go najw iększa ozęść, bo 27.408 fun tów  n a  rzecz 
b ry ty jsk iego  C zerw onego Krzyża, pracu jącego  
na te ron ie  w alk  w  A bisynji.

„SPEAKBRKI44 TELEWIZYJNE W AN- 
GLJI. S pośród osta tn ich  nom inacyj w  BBC, 
na jw iększe  zainteresow ani©  budzą dw ie ,.spea 
k o rk i44 te lew izyjne. Je d n a  z n ich  je s t zaw odo­
w ą a rty s tk ą  te a tra ln ą  i film ow ą, d ru g a  była 
dotychczas m ode lką  w  jednym  z m agazynów  
m ód. O bie sp e ak e rk i w y b ran e  spośród  1.122 
k an d y d a tek  w ładają k ilkom a językam i i dużo 
podróżow ały.

Programy stacyj radjowych.
PIĄTEK, DNIA 26-go CZERWCA 1936 R.

Program ogólny. Godz. 6.80 Pieśń „Kiedy ran­
ne w stają zorze"; 6.35 G im nastyka; 6.50 Program y 
lokalne; 7.20 Dziennik poranny; 7.30 Program y lo 
kalne; 8.10 Audycja d la  poborowych; 11.57 Sygnał 
czasu oraz hejnał z wieży M arjaekiej w  K rakow ie; 
12.03 Koncert salonowy; 12.50 Chwilka gospodar­
stw a domowego; 12.55 Program y lokalne; 13.05: 
Dziennik południowy; 15.30 Wiadomości gospodar­
cze; 15.45 Rozmowa z cborymi ks. kapelana Micha­
ła Rękasa (ze Lwowa); 16 Program y lokalne; 16.25

Piosenki; lfi.45 Skarby Polski — Odczyt; 17 K on­
cert kam eralny z K rakow a; 18 Program y lokalne; 
18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami P. 
R.; 19 Koncert; 19.30 Pieśni murzyńskie; 19.45
„Piosnka Fortunia" — operetka w 1  akcie; 20.30: 
Figle K ajtusia; 20.45 Dziennik wieczorny; 20.55: 
Pogadanka ak tualna; 21 Muzyka z płyt; 21.10 Tr. 
koncertu muzyki polskiej z G dańska; 22 Wiadomo 
ści sportow e; 22,15 P ieśni o kw iatach; 22.40 Pro­
gram y lokalne; 23—24 Program  lokalny w W arsza­
wie.

K raków. (293.5 m). Godz. 7.30 Program  na Hz! 
bieżący; 7.35 P arę  informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 
12.55 Audycja dla dzieci w iejskich; 14.30 Muzyka 
z. płyt; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 16 Płyty; 
18 Skrzynka ogólna; 18.10 Wiadomości z dn ia; g. 
18.15 Groteska kosmiczna; 18.40 Koncert reklam o­
wy; 22.40—23 Muzyka operetkow a z płyt.

Lwów. (377.4 m). Godz. 12.55 Inform ator tury­
styczny; 13 Życic stowarzyszeń; 14.80 Koncert ży­
czeń; 15.30 Wiadomości gospodarcze; 16 Płyty; g. 
18 Kajakiem wzdłuż D niestru ; 18.10 Muzyka lekka 
z płyt; 18.40 Koncert reklam ow y; 22.40 Nr dobra­
noc — płyty.

W arszawa. (1339.3 ni). Godz. 6,50 Muzyka na 
płytach; 7.30 Program  na dzień bieżący; 7.85 P arą  
informacyj; 7.40 Muzyka z płyt; 12.55 Pogadanka; 
10 Muzyka z płyt; 18 Przegląd wydawnictw; 18.10 
Pogadanka aktualna; 18,15 Koncert reklam ow y; g, 
22.40—24 Muzyka salonowa i taneczna z p ły t

Katowice. (395.8 m). Godz. 12.55 Chwilka spo­
łeczna; 13.02 Wiadomości bieżące; 13.15 Płyty; g. 
14.13 Wiadomości giełdowe; 15.30 Lekcja polskie­
go; 16 Płyly; 18 Wiadomości radiotechniczne; 18.10 
Muzyka z płyt; 18.35 Koncert reklamowy; 22.40— 
23 Muzyka taneczna z płyt.

ANTON! B O H R
Fabryka świec kościelnych

p o le c a

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tal. Nr. 121-74. Rok zał. 1879.

fR zeczy  d e f e f l j jp ę .
W  SEZONIE OWOCÓW.

Owoce są bardzo  zdrow o. Z aw iera ją  wita* 
m iny, sole m in era ln e , ożywcze o le jk i lo tne , 
soki i  cu k ie r gronow y. Spożyw ając jed n ak  w  
le c ie  owoce, należy pam iętać  o wskazaniach  
h ig jeny , aby u n iknąć  tak  częstych w ypadków  
zachorow ań i niedyspoeycyj żołądkow ych, za­
rów no u dorosłych, jak  i u dzieci. — Owoce, 
w szystko jedno  jak ie , należy spożywać tylko 
do jrza łe , n iezu p e łn ie  do jrzały  owoc lub nad­
gniły  je s t n iestraw ny  i szkodliwy. Owoce na­
leży opłukać w odą bieżącą przed spożyciem, 
aby u sunąć z ich pow ierzchni kunz, p iasek , 
wszystko, co się nagrom adzi podczas tra n  spor 
tu  i  w  sk le p ie  lu b  w  halach  targow ych. Owoce 
ze rw an e  do jed zen ia  w prost z  d rzew a wystar­
czy wytrzeć czystem  płótnem .

Owoce pow inno s ię , zwłaszcza gdy .hw M  
o pestkow e, dobrze zgryźć i przeżuć, żeby uła­
tw ić tra w ie n ie  ich. To w iśniach, ag reście  nie 
należy bezpośrednio pić w ody, co może w yw o  
łać ostre , silne bóle i ku rcze żołądka. W ogóle 
zaś należy  konsum ow ać n araz  n ie w ie lk ie  po r­
cje owoców, ab y  n ie  przeciążać żołądka i ni© 
wyw oływ ać zdarzających się n ie rzad k o  dya- 
pepsyj. N ie w olno  bezw arunkow o połykać pe­
stek  w isien , śliw ek etc., gdyż może się to stać 
pow odem  ostrych bólów , a  naw et doprow adzić 
do za p a len ia  ślepe j k iszk i. Dr.

IŁ 08TRAWICKA.

Noje J n i  Krakowa".
D zień b y ł p o ch m u rn y , lecz  n ie  la ło . F a k t  

to n  n a le ż y  p o d k re ś lić , g d y ż  p o d  T a tra m i 
Jfeień b ez  deszczu  n a le ż y  do rzad k o śc i. J a k  
sy lk e  w sia d łam  do k o le i, zaczęło  p ad a ć  i 
w Brid deszczu  p rzy je ch a łam  d o  K rakow a- 
rprWdi* (było g d z ieś  po  p rz y je ź d z ie  p rzecze­
k a ć  deszcz  p o d  d ach em , p rz y  c iep łym  i go- 
Ttpjwa. m iodz ie , rek la m o w an y m  z okazji 

K ra k o w a 44.

D eszcz p rz e s ta ł p ad ać . Z rob iło  się w ese­
lej. W praw dzie p ozosta ło  tro c h ę  b ło ta  n a  
ulicach, a k ie d y  n a d  w ieczorem  znalazłam  
s ię  przy u lic y  K ró low ej Ja d w ig i, o ch lap a­
ło  m nie a u to  ta k ,  ja k  g d y b y m  b y ła  w  Z ak o ­
panem . P rz y p o m n ia ło  m i się ch łopsk ie  p o ­
w iedzenie: „ P o co  szuKać „p ie ro n a"  d a lek o , 
k ied y  m a  się  go  w  dom u". J e d n a k  n ie ża łu ­
ją. T rzy d z ieśc i schodów  w  g ó rę  i zn a la z ­
łam  się  „u  s ie b ie '1 D om ek  je d n o p ię tro w y  w 
o g ro d z ie  ow ocow ym , z ja b łk a m i n a  d rze ­
w ach , co  m y  Z ak o p ian ie  rz a d k o  w idzim y. Za 
p o m n ia ła m  zaraz  o b łocie i aucie . W y g o d n y  
n ocleg  w  p ięk n y m  M iejskim  D om u W yciecz  
k o w y m  p o p raw ił mi hum or, a  n a  d ru g i dzień 
p o g o d z iłam  się w  zupełnośc i z K rakow em .

B y ła  n iedzie la . W ypogodz iło  się, zrobiio  
się n a w e t g o rąco . Z ag ląd am  w ięc do „o fic ja ł

n eg o "  p ro g ra m u  „D ni Krakowa,44; p ęczn ie­
je  m asa an o n só w , m ięd zy  k to re m i dość dy ­
sk re tn ie  zak o n sp iro w an o  w iadom ości o  róż­
n ych  im prezach . C zy tam  je . P ro g ra m  obie­
cu jący . T y lk o  —  nie zaw sze d o trz y m y w a n y

14 cz erw ca  ran o , o tw a rc ie  w y s ta w y  H ar­
ce rsk ie j, dobrze, że m am  ją  za raz  „pod  rę ­
k ą " , obok  D om u W ycieczkow ego  i „W eso ­
łeg o  M iasteczk a" .

12 g o d z in a : —  „W y cieczk a  do W ielicz­
k i" . Św ietn ie , p o jad ę  d o  W ieliczk i. —  Pc 
godzin ie 11 je s te m  już  n a  oznaczonem  m iej 
cu  zb iórki Z w iązku  T u ry s ty c z n e g o , L ubicz, 
L. 4, b y  się  dow iedzieć, że  p o c iąg  do W ie­
liczk i o d ch o d z i o godzin ie  1.30. żo trz e b a  
kup ie  b ile t na s ta c ji i po jechać . N ie podoba 
się mi ten  p o rząd ek . T a  sam a „ św ie tn a "  o r­
g an iz a c ja  co u  nas w  Z ak o p an em  p rz y  ró ż ­
n y ch  „ im p rezach " . W ogó le  z Z akopanem  
sp o ty k a m y  się w  K rak o w ie  co k ro k . T u  w y 
s ta w a  p o d h a la ń sk a  w  m in ia tu rze , ta,m wy­
s ta w a  k o ro n ek , d a le j ce ram ik i. Z ak o p iań ­
sk ie tw arz e  sp o ty k a m  n a  u licach  w  sk le ­
pach i w  P a ła c u  S ztuk i. „ P o r tk i"  g ó ra lsk ie  
b ie le ją  n a  p la n tac h . C zułam  się w szędzie 
ja k  w  dom u.

D o k ąd  w ięc te ra z , aż do o d jazd u  p ocią­
gu ?  —  P o stan o w iłam  u d a ć  się n a  W aw el, 
zw iedzić Z am ek , m oże i w y s ta w ę  S ta reg o  
K ra k o w a , czy  te ż  K s. S karg i.

U dałam  się w ięc n a  W aw el pew na, iż w 
„D niach  K ra k o w a11 zn a jd ę  n a  m iejscu k o ­
goś k to b y  m nie sk ie ro w a ł w tę  lub  ow ą

ozęść W aw elu . P o m y liłam  się je d n a k  m oc­
no . N a  W aw elu  p lą ta ło  się  sporo  o só b  ob­
cych , ta k  sam o  n a  oślep, ja k  i  ja . Z ap y tu ję  
w ięc sp rz e d a w c y  ró żn y c h  w ik tu a łó w , w  
k tó re j to  części Z an ik u  zn a jd u je  się w y s ta ­
w a S ta reg o  K ra k o w a . Z a p y ta n y  n ap rz ó d  
w k az u je  n a  sw ój to w ar, a  za  cen ę  sp rze d a ­
n eg o  to w a ru  (ow oców ) in fo rm u je  m nie ta k , 
że zam ias t n a  w y s ta w ę  d o sta ła m  się  do k a ­
te d ry  W aw ólśk ie j.

Id ą c  n a  dw orzec  k u p iła m  p ę k  b ia ły ch  
gw oździków . T a k ie  p iękne... P o tem  nareszc ie  
d w o rzec  ko le i, jazd a . N a  s ta c ji w  W ieliczce  
czeka ł sy m p a ty c zn y  g ó rn ik . P o w ied zia ł 
k ró tk o : „ k to  do k o p aln i, to  p ro szę  za  m n ą14.

P rz y  szybie D an ilew ic za  tra d y c y jn e  fo­
to g ra fo w an ie  g ru p y . W s ia d a m y  do  w in d y . 
N a  65 m. g łęb o k o śc i w y siad am y . P rz y jem n ie  
to  b a rd zo , k ie d y  z g o rą c a  zn a jd z iem y  się w 
ch łodzie i w 'śród za p ac h ó w  sło n e j w ilgoci. 
K ap lica  św . A ntoniego , w ięk sza  część fig u r 
7. soli. K ilka  schodów  w d ó ł —  „sala  b a lo ­
w a". W sp a n ia ły  obraz W łodzim ierza  T e tm a  
je ra . p rz e d s ta w ia ją c y  leg en d ę  o p ie rśc ien iu  
Ułog. K ingi. W  te j sali w ita  n a s  k a p c ia  sa- 
lin iarzy .

S chodzim y w dó ł p rzez  różne k o m ory  i 
g ro ty . W  g łębokośc i 90 m. s ta je m y  w  Kapli 
cy  b log . K ingi.

G łęb o k i n a s tró j te g o  podziem nego  k o ­
ścio ła u d z ie la  sic w szystk im  zw iedzającym , 
r o s tą c jc  św ię tych , o łta rze , p o r ta le  i t. p, 
.w szystko z soli, ro b o ty  n iedaw no  zm arłeg o

g ó rn ik a , a r ty s ty  sam o u k a , Jó z e fa  M arkow ­
sk iego . Mój p ę k  b ia ły ch  gw oździków  sk ła ­
dam  u s tó p  có rk i w ęg ie rsk ieg o  k ró la  Be­
li IV, p óźn iejszej żony  B o lesław a W s ty d li­
w ego, p a tro n k i sa lin ia rz y  b ła g . K ingi.

Z nów  k ilk a  kom ór, g ro t  i  s ło n y c h  s ta ­
w ów , i je s te śm y  w  w ie lk ie j sa li H e n ry k a  
S ienk iew icza. B u fe t p rzy  d źw ięk ach  m uzy­
k i i —  ta n iec . M a on  tu  n a w e t sw ój sens... 
J e s t  ch łodno ...

S e rd eczn e : „S zczęść  B o ż e !44 i  z  żaAera 
w ra c a m y  do  w in d y , b y  się w y d o s ta ć  z c h ło  
dn  do  u p a łu , —  z  podziem i n a  św ia t Boży. 
W y c ie cz k ę  do sa lin  w  W ieliczce zaliczam  
do  n a jc ie k aw sz y ch  m om en tów  „ D n i K ra k o ­
w a 44,. W ieczó r —  w ie lk i fe s tiv a l śp iew ack i 
n a  p rzep ięk n y m  d zied z iń cu  a rk a d o w y m  
zam ku  W aw elsk ieg o  i ilu m in ac ja  p la n t.

W  p o n ied zia łek  ran o  za trz y m a ła  m nie 
n a  p la n tac h  u c ie sz n a  „B asia" . M iałam  ocho­
tę  zaw ołać : „ W a s  h a b e n  się  d ir, d u  schoe- 
n e s  K in d  g e ta n ?  (zaledw ie k ilk a  w łosków  
m ia ła  „B a s ia "  w  sw oim  „p u szy s ty m *4 w ie ­
w iórczym  ogonie). A le, co  to  pom oże? Z w ie­
d ze n ie  M uzeum  N arodow ego , D om u M ate j­
k i, P a ła c u  S z tu k i i t. p. i p o n ie d z ia łe k  m i­
n ął. Je szc ze  za k u p y  ow oców  i k w ia tó w  i 
w k ró tce  zna laz łam  się znów  w  Z akopanem , 
p rzy w ita n a  —  by łam  te g o  p e w n a  —  przez 
deszcz.

W  sum ie? Owszem! T y lk o  t a  —  jiOrga- 
n izac ja" .
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Żniwa zwiastunem klęski, czy pomyślności?
W ieś w k ra c z a  w  n a jw a żn ie jsz y  d la  sieb ie  

o k res  g o sp o d a rczy , w  o k re s  żn iw . K o ń czy  
się p rzed n ó w ek , c h a ra k te ry z u ją c y  się w y ­
c z e k a n ie m  gospodaircBem w si, a  zaczn ie  się 
ła d o w a n ie  sp ich rzów  i  rwucani© p lonów  aa  
ry n e k . M om ent je s t  bardzo w ażny . I  n ie ty l-  
ko d la  sam ej w si, a le  rów nież  d la  ca łe g o  
n aszego  ży c ia  g o sp o d a jeżeg o . Od w ła śc iw e ­
g o  bow iem  p rze p ro w a d z e n ia  k a m p a n ji zbo­
żow ej za leży , czy  rolnictw o w  bieżącym  
roku w yjdzie  obronną ręką, czy  uchroni się  
od ujem nych skutków  spekulacji zbożow ej.

J a k  się  pod ty m  w zg lędem  k szta łtow ały  
stosun k i w  ro ln ictw ie w  roku u b ieg ły m ?

S c h a ra k te ry z o w a ł je  m in. P o n ia to w sk i 
w  dn. 6 b. m. n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j w  Mi­
n is te rs tw ie  R o ln ic tw a  i R . R. Z je g o  p rze ­
m ów ien ia  w y n ik a , że w  ub. r. celem  rzą d u  
b y ło  za trz y m a n ie  spadku dochodów  ro ln ic ­
tw a. A  sp a d e k  te n  je s t  bard zo  duży . G dy 
bow iem  d o ch ó d  ro ln ic tw a  w  d o b ry c h  la ­
ta c h  w y n o sił VA  m iljarda zł., to  w  r. 1934/5 
z m a la ł do  1 milj. 300  tys. zł. A b y  zapobiec 
d a lszem u  sp ad k o w i dochodu , —  rząd  po czy ­
n ił  zm ian y  w  d o ty c h cz as  stosow-ancj p o lity ­
cy  ro ln ic ze j; p o le g a ją ce j na w ylącznem  pre- 
m jowaniu w yw ozu zboża. Min. P o n ia to w sk i 
z e rw a ł z t ą  p o lity k ą . Z m nie jszy ł w y d a tk i n a  
p rem je  zbożow e, p rze su w a ją c  p e w n ą  ich  
część n a  w y d a tn ie js z ą  pom oc d la  in n y ch  pro  
d u k tó w  ro ln iczych , szczegó ln ie  zaś n a  p o d ­
trz y m a n ie  p ro d u k c ji zw ierzęcej. Z m ian a  ta  
d a ła  r e z u lta ty  pom yślne. S p ad ek  zo s ta ł 
z a trz y m a n y . Co w ięce j?  D ochód  ro ln ic tw a  
z o s ta ł n ie co  pow iększony . N ad w y żk ę  tę  
m in . P o n ia to w sk i o c e n ia  w  s to su n k u  rocz­
n y m  n a  120— 130 milj. zł.

N ie n a leży  je d n a k  te g o  ek sp e ry m e n tu  
p rz e c e n ia ć , j a k  to  u cz j n iła  część p ra sy  w a r­
szaw sk ie j. P rz y to cz o n e  bow iem  w yżej rez u l­
t a ty  nic są  ty lk o  w y n ik iem  zm ian  d o k o n a ­
n y ch  w  p o lity ce  ro ln iczej rząd u . S łusznie 
zw rac a  u w ag ę  ro ln icza  a g e n c ja  „Z a ch ó d 14, 
ż e  lepsze k szta łtow an ie się  cen  zboża i trzo­
d y  ch lew nej w  ub. r. jest g łów n ie  w ynikiem  
zm niejszenia podaży tych  artyk ułów . R o k  
P b ieg ły  b y ł rok iem  m nie jszych  zb io rów  niż 
no rm aln ie . I tu  tk w i ta je m n ic a  zw yżk i cen .

J a k  się  zap o w iad a  k o n iu n k tu ra  zbożow a 
w ro k u  b ieżącym ?

G d y b y  za  p o d s ta w ę  a n a liz y  w ziąć ce n y  
zbóż z b ieżąceg o  m iesiąca , m o żn ab y  snuć  
h o ro sk o p y  p om yślne  d la  ro ln ic tw a. C en y  
zbóż bow iem  n a  ry n k a c h  św ia to w y ch , szcze 
g o ln ie  w  ub. ty g o d n iu , w yraźn ie zw yżk ow a­
ły . Do zw yżk i te j  n ie  m o żn a  je d n a k  p rzy w ią  
zy w ać  w iększego  zn aczen ia . J e s t  to  z jed n e j 
s tro n y  n o rm a ln y  p rze jaw  p rzed żn iw n y , z 
d ru g ie j zaś, ja k  tw ie rd z i a g e n c ja  p raso w a  
Z w iąz k u  Izb  i O rg. R o ln iczych , m anewr spe  
k ulacyjn y . S p ek u la n c i bow iem  w  te n  spo­
sób  zab ezp iecza ją  się  p rzed  n a d m ie rn ą  zniż­
k ą  cen  po żn iw ach , k tó ra b y  im  m o g ła  p rz y ­
n ie ść  pow ażne  s tra ty .

P oziom  c e n  k s z ta ł tu je  się  g łów n ie , zależ 
n ic  od podaży, n o w eg o  zboża. W ielkość  poda 
ż y  zaś za leży  od  u ro d za ju . O tóż w  ro k u  b ie­
żący m , u ro d za j zap o w iad a  sie u  n a s  n iem nie j 
szy  n iż  w  r. ub ., a  p o z a  P o lsk a  je szcze  w ięk ­
szy. N a leży  się w ięc spodziew ać, Iż na ryn ­

Rozdanie nagród zbiorowych
dla Szkolnych Kas Oszczędności 

przy K. K, 0. m. Krakowa.
W  d n iu  17 bm. S ąd  K o n k u rso w y , z e b ra ­

n y  w  sa li posiedzeń  K o m u n aln e j K a sy  Osz­
częd n o śc i m. K ra k o w a , w  sk ła d z ie : W ł. Ka- 
baciński, O k rę g o w y  W iz y ta to r  szko lny , K. 
M ichalski, In sp e k to r  o św ia ty  pozaszk o ln e j, 
dr. M. P eterow a, D yr. P a ń s tw . S zk . Z aw ód, 
ż e ń sk ie j, A. R adw ański, K ie ro w n ik  szko ły  
p ow szechnej N r. 4. o raz Inż. K. R o llego  i 
Dra St. C hodorow skiego z ram ien ia  Z arząd u  
K asy , p rz y z n a ł S zko lnym  K asom  O szczędno 
ści S zk ó ł K ra k o w sk ic h  sze reg  n a g ró d  za naj 
lep sze  w y n ik i n a  p o lu  o szczędnośc i, za ro k  
sz k o ln y  1935-36, na ogólną sum ę złotych  
1.500.

S pośród  95 szkó ł, n a g ro d y  o trzy m a ły  23 
Z a k ła d y : I. n ag ro d ę  zł. 350 .—  Szk. Pow sz.
N r. 20; II. n ag ro d ę  zł. 250.—  Szk. Pow sz.
K r. 16; I I I  n a g ro d ę  zł. 150.—  Szk. Pow sz.
N r. 33; IV  i V n ag r. p o  zł. 100.— Szk. P ow ­
sz ec h n a  N r. 51 i 66; V I— X H  po zł. 50.—  
Gimn. III. i  VI. o raz Szk. P ow sz . N r. 2, 3, 
22, 14, 17. P o za tem  ro zd an o  10 n ag ró d  po ­
c ieszen ia  po zł. 20.— • W  d n iu  31 m a ja  br. 
re z u lta t [zbiorow y p rz e d s ta w ia ł s ię  n a s tę ­
pu jąco  (cy fry  w  n aw ia s ie  o zn a cz a ją  s tan  z 
31 m a ja  1935 r.): sk ła d a li ucznow ie szkół 
(82) 95; ilo ść  o szczęd za jący ch  (4984; 10769; 
z e b ran y  k a p i ta ł  (zł. 25.052.04) zł. 68.820.78; 
przecię tna, oszczędność u czn ia  (5 .03).6 .39.

D o ty ch czaso w e re z u lta ty  ro k u ją  n ad z ie­
ję  n a  p rzy sz ło ść , że h as ło  K o m u n aln e j K a­
sy  O szczędności m. K a k o w a  „K a żd y  uczeń  
w inien  m ieć sw o ją  k s ią że cz k ę  oszczędnościo  
w ą  ‘ d oczeka s ię  rychło realizacji.

kach  zb oże pojaw i s ię  w  dużej ilości, co gro­
zi pow ażnym  spadkiem  cen.

W ażną je s t  p rz e to  rzeczą , a b y  c e n y  u trz y  
m ać p rzy n a jm n ie j n a  zesz ło rocznym  pozio ­
mie, chociaż w  z a sa d z ie  pow inno  się  za 
w szelk ą  cenę p ch n ą ć  te  c e n y  w  góre . Od po­
p ra w y  bow iem  p o ło żen ia  g o sp o d a rc ze g o  w 
ro ln ic tw ie  za leży  o ży w ien ie  g o sp o d a rcze  w 
p rzem yśle  i han d lu . W  ty m  k ie ru n k u  też  
idzie, u ch w a lo n y  o s ta tn io  p rzez  K o m ite t E k o  
nom iczny  R a d y  M inistrów , p ro g ra m  p o lity ­
k i ro ln icze j rząd u . N ic zbacza on  z linji, 
w y tk n ię te j p rzez  m in. P o n ia to w sk ie g o  w ub. 
ro k u . S tre szcza  się do  d w u  zasad n iczy ch  
p u n k tó w : zw iększenia premji eksportow ych  
na produkty hodow lane kosztem  premji ek s­
portow ych na zboże, oraz rozszerzenie k r e ­
dytu  zastaw ow ego i zaliczkow ego, k tó ry , je ­
żeli ty lk o  zo s tan ie  dość  w cześn ie  ro zp ro w a­
dzony . to  zd o ła  za trzy m a ć  u  ro ln ik ó w  sporo  
zboża-, k tó re g o  ce n y  k sz ta ł to w a ły b y  się dzię 
k i tem u  lep ie j niż p rzed  rok iem .

Nie m ożna je d n a k  pom inąć jeszcze je d n e  
g o  b ard zo  w ażnego  czy n n ik a , k tó ry  może 
m ieć d o m in u jąc y  w p ły w  n a  k sz ta łto w a n ie  
się  cen  n a  p ro d u k ty  ro ln icze. Chodzi tu o 
zw iększenie krajowej konsum eji, o rozsze­
rzen ie zdolności nabyw czej ludności m iast. 
K o n su m cja  w ew n ę trz n a  p o zo sta je  w  ścisłym  
zw iązk u  ze s ta n e m  z a tru d n ie n ia  i z w yso ­
k o śc ią  zarobków . Z w iększen ie  z a tru d n ie n ia  
i za ro b k ó w  —  o to  d ro g a , p ro w a d zą ca  do 
w zro s tu  sp o ży c ia  w ew n ętrzn eg o , a  tern sa­
m em  do  op łaca lności w y tw ó rczo śc i ro ln i­
czej.

W ic e p re m je r  K w ia tk o w sk i p rzed łoży! 
cz te ro le tn i p lan  p ra c  in w es ty cy jn y ch  rządu . 
R o zm ia ry  teg o  p la n u  są  pow ażne. W  in te re ­
sie  ro ln ic tw a  le ż y  ja k n a jsz y b sz e  rozpoczę­
cie rea lizacji. B ow iem  jed y n io  k o n c e n tra c ja  
ś ro d k ó w  p o m ocy  b ezp o śred n ie j i pośredn ie j 
d la  ro ln ic tw a , m oże p rzy czy n ić  sic sk u te c z ­
n ie  do  podźw ign ięc ia  te j ta k  bard zo  w ażnej 
ga łęz i n asze g o  g o sp o d a rs tw a . Tur.

Emisja nowej pożyczki 
wewnętrznej w Niemczech.

Rzesza Niem iecka em ituje nową pożyczkę 
wew nętrzną, z term inem 12 la t, oprocentow a ■ 
ną na 4 J pól proc., kurs em isyjny 98 3/4. Zwa­
żywszy, że na rynku ulokow ano już bonów 
skarbow ych za 200 milj. RM., z nominalnej su­
m y pożyczki, w ynoszącej 700 milj. RM., pozo­
stanie do ulokow ania 500 milj. RM. Uplasowa­
niem emisji zajmie się konsorcjum  bankowe 
pod kierownictwem  Banku Rzeszy. Poczyna­
jące od 1934 r. pożyczka będzie sipłacana co 
roku w wysokości 1/6 całej sumy nominalnej 
rocznie.

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI 
W CZECHOSŁOWACJI.

Z Pragi donoszą: W  ciągu czternastu dni 
subskrybow ano na pożyczkę obrony państw a 
przeszło 800 miljonów Koron. Dotychczas jesz­
cze subskrypcja nie znajduje się w punkcie 
kulm inacyjnym  i spodziewać się należy, że 
ożywienie subskrybeji nastąpi w ostatnich ty ­
godniach.

Przyrost naturalny ludności w Polsce. i
P o lsk a  za jm u je  p o d  w zg lędem  p rzy ro stu  

n a tu ra ln e g o  ludnośc i je d n o  z nacze ln y ch  
m ie jsc  w śró d  p ań s tw  eu ro p e jsk ich .

O fic ja lny  sz ac u n ek  lu d n o śc i w  p o cz ą tk u  
ro k u  b ieżąceg o  wry ra ż a  się liczb ą  33,823.000  
osób, w y k a z u ją c  p rz y ro s t n a tu ra ln y  w  c ią­
g u  ro k u  u b ie g łeg o  o 405.669 m ieszkańców ; 
w  ro k u  ty m  zan o to w an o  w  P o lsce  876.667  
urodzeń i 470.998 zgonów .

N a p rz e s trz e n i dz iesięc io lec ia  s to su n ek  
te n  u le g a ł różnym  w ahan iom . Z aznaczyć 
na leży  z gó ry , że zm niejszen ie  się p rz y ro s tu  
n a tu ra ln e g o  je s t  z jaw isk iem  ogó lnoeu ropej- 
sk iem  i w  n ie k tó ry c h  p ań s tw a c h  po jaw iło  
się ono w  p o cz ą tk ac h  u b ieg łeg o  s tu lec ia . 
P o d cza s  g d y  w  ro k u  1926 p rz y ro s t fna  1000 
m ieszkańców ) w  P o lsce  w y ra ż a ł się liczbą 
15.3, to w  ro k u  u b ie g ły m  w y n o sił on 12.1 
N a  zm niejszen ie  się p rz y ro s tu  w p ły n ą ł za ­
sad n iczo  sp a d e k  liczb y  u rodzeń , a  n ie  śm ier 
te ln o ść , k tó r a  zm n ie jszy ła  się  dość znacz­
n ie , m ianow icie  z 17.8 zgonów  (na 1000 m ie 
szk ań có w ) w  ro k u  1926 do 14.0 w  ro k u  ub.

N ajw ięk szy  p rz y ro s t n a tu ra ln y  z a n o to ­
w an o  w  P o lsce  w  ro k u  1930, w y n o sił on 
w ów czas 17.0; w  la ta c h  n a s tęp n y c h  p rz y ­
ro s t zm niejsza ł się , sp a d e k  te n  je d n a k  b y ł 
co raz  m n ie jszy , aż w reszc ie  r o k  u b ie g ły  
p rzy n ió s ł zaham ow an ie  sp a d k u , g d y ż  p rzy  
ro s t u trz y m a ł się ściśle n a  poziom ie 1934 
ro k u .

P o ró w n an ie  p rz y ro s tu  n a tu ra ln e g o  w  P o l 
sce z p rzy ro s te m  w  in n y c h  k ra ja c h , n a p o ty ­
k a  n a  tru d n o śc i, g d y ż  n ie  w szy s tk ie  d ane , 
d o ty c zą ce  p a ń s tw  zag ran iczn y ch , ła tw e  są  
do u zy sk an ia . W e d łu g  o s ta tn ic h  o fic ja lnych  
s ta ty s ty k  za trze c i k w a r ta ł  1935 r. Polska  
w yprzedza pod w zględem  przyrostu natural­
n ego  A nglję, N iem cy, W łochy, W ęgry , Fran  
cję, C zechosłow ację, H olandję 1 Inne kraję. 
P o d cza s  g d y  w  o k resie  ty m  p rz y ro s t w  Pol- 
ąco  w y ra ż a ł się liczbą 14.1 (n a  p rze c ię tn ą  
.roczńą 12.1 w p ły n ą ł m n ie jszy  p rz y ro s t w  po 
z o s ta ły  eh trze ch  k w a rta ła c h ), to  w  H olan- 
d ji (n a  1000 m ieszkańców ), w y n o sił on 12.8, 
w e W łoszech  9.7, w  N iem czech  8.2, na W ę­
g rzech  7.2, w  C zechosłow ac ji 6.1, w A nglji 
ju ż  ty lk o  5.5 , w e F ra n c ji  za ledw ie 2.3, a 
w ięc przeszło, sześć ra z y  m niej niż w  P o l­
sce.

W  św ie tle  d a n y c h  z r. 1938 z p ań s tw  
eu ro p e jsk ich  ty lk o  Bulgarja i Rumiinja w y ­
k azyw ały  w ięk szy  przyrost niż P olsk a , w e­
d łu g  w sze lk ieg o  p raw d o p o d o b ień stw a  ró w ­
n ie ż  R o s ja  S o w ieck a  m a p rz y ro s t w iększy , 
w  ro k u  1929 w y n o sił on  bow iem  24, od  tej 
p o ry  jed nak  S o w ie ty  n ie  o g ła sza ły  d an y ch . 
Z p a ń s tw  p o za eu ro p e jsk ic h  w iększym  p rzy ­
ro stem  niż P o lsk a  w ykazać się  m oże ty lko  
Japonja ł  E gip t, oraz n iektóre republiki 
południow o-am erykańskie.

O bjaw em  ze w szech m ia r  d o d a tn im  je s t 
sp a d e k  śm ierte lnośc i n iem o w lą t w  P olsce , 
za ró w n o  w  liczb ach  ogó lnych , ja k  i w  s to ­
su n k u  do liczb y  urodzeń. L ic zb a  zgonów  
n iem o w ląt, p o czy n a jąc  od r. 1929. zm niej­
sza  się  z roku na rok, je d y n ie  w  r. 1934 w y ­
k az u je  pew ien  w zrost, sk o m p e n so w an y  już 
w  ra k u  1935. W  r. 1929 zm arło  w  P olsce 
ogó łem  148.553 n iem ow ląt, w  ro k u  u b ie ­
g łym  zaś liczba t a  sp a d ła  do 111.319 zg o ­

Od wtorku dnia 23 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a 4*
Największa kreacja u lub ieńca miljonów, genjalnego aktora WALLACE’A BEERY, Beery w wspa-

n in y m , fn m ie " T " ‘a!'  CYRK BARNUMA dzianiu! H um or! N ajw spa­
nialsze przedstaw ienia galowe, największego cyrku świata! Przepiękne, krew w żyłach m ro­
żące ewolucje cyrkow e! Olbrzymia ilość dzikich zwierząt! N iesam ow ita kolekcja dziw olągów ! 
Cuda 1 w ybryki natury! W pozostałych rolach w ystępują: ADOLF MENJOU, VIRGINIA BRUCE, 
ROCriELLE HUDSON i w icie innych. Bezgraniczny zachw yt towarzyszący tem u obrazowi na

całym świeci#!

PORANKI z powyższego filmu:
W sobotę dn ia  27 bm. o godz. 3-ej 
W niedz. dn. 28 bm. o g. 10 i 12-ej. 
W poniedz. d. 29 bm. o g. 10 i 12-e j.

Ceny miejsc 
ad 50 gr.

Obrączki ślubne
chcieli ofiarować na F. 0. N.

P aństw o  H alam ow ie z L u b lin a  p rzesła li na 
ręce Gen. Insp . S ił Zbrojnych gen. Rydza-Śmi- 
głego złote obrączki ślu b n e  na Funsz Obrony 
Jfarodfflwej. Gen. Insp . Sił Zbrojnych odpow ie 
dział następu jącym  lis tem : „Szanow ni P ań ­
stwo. Zdecydow ałem  się  sam  nap isać  w odpo­
w iedzi n a  ofiarę, p rzek azan ą  na F. O. N. Ter­
m in odpow iedzi p rzedłużył się, pon iew aż d łu ­
go nam yślałem  się, jak  odpow iedzieć. W zru­
szyła m n ie  ta  ofiara — je j p rzekró j m oralny, 
je j specja lny  ch a rak te r. T en je j c h a ra k te r  upo 
dabnia ją do kilku ładunków, znajdujących 
się iw czasie dlugotrwającej b itw y w  ładowni­
cy żołnierza. Zdająo sob ie sp raw ę, że to  o sta t­
n ie  ładunk i, żołnierz nie użyje ich bez osta­
tecznej konieczności. W ystrzelen ie  tego poci­
sku, k tó ry  chcieliście P aństw o  m i dostarczyć, 
chce zarezerw ow ać na przyszłość. W obec tego

pozwalam sobie, dziękując, odesłać Państwu  
dar z prośbą o poczekanie na odpowiedni mo
ment. Łącaę wyrazy szacunku (—) Śmigły 
Rydz“.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

nów. N ajb a rd z ie j w łaśc iw e i  m iarodajne oSU
czenie śm ierte ln o śc i n ie m o w lą t w  stosunku  
do liczby  u ro d ze ń  w y k a z u je , że  podcza*  
g d y  w  ro k u  1927 n a  100 u ro d ze ń  p rzypada*  
ło  w  P o lsce  15.1 zgonów  n iem o w ląt, to  H! 
ro k u  u b ie g ły m  śm ierte ln o ść  sp a d ła  do  12.7 
proc .; objawrem p o c iesza jący m  je s t  sp a d ek  
śm ierte ln o śc i n iem o w lą t w  p o ró w n a n iu  z  
ro k iem  1934, g d y  w y n o siła  ona 14.1 zgo* 
nów  n a  100 u rodzeń .

U zupe łn ien iem  te g o  pob ieżnego  rz u tu  
o k a  n a  ta k  w ażn e  zagadn ien ie , ja k ie m  je s t  
ru ch  n a tu ra ln y  ludnośc i, s ą  o g ó ln e  d an »  o 
m ałżeń stw ach  w  P olsce.. O tóż w  ro k u  u b ie ­
g łym  zaw arto  w  całym  k r a ju  280.025 m a ł­
żeństw  w obec 256.948 p rze d  10 la ty , t. j. w  
ro k u  1926. L iczb a  m a łżeń stw  w zro s ła  za tem , 
b io rąc  je d n a k  pod  u w ag ę  w zro s t liczb y  lu d ­
ności, trz e b a  s tw ie rd z ić , że  zasadn iczo  n ie 
u le g ła  o n a  zm ianie. W  p rze liczen iu  n a  100  
m ieszkańców ) w  ro k u  1926 p rz y p a d a ło  8.6 
m ałżeństw , w  ro k u  u b ie g ły m  zaś 8.3, czyli 
n iem al to  sam o. N a jw ięce j s to su n k o w o  m aj 
ż e ń s tw  z a w a rto  w  P o lsce  w  la ta c h  1928 i  
1929, m ianow icie n a  1000 m ieszk ań có w  p rzy  
p a d a ło  w ów czas po  9.6 m ałżeństw .

K. R — fez.

Kłopoty gmin z ubogimi.
D użym  ciężarem  d la  gm in  s ą  t. zw. u b o ­

d zy  gm inn i, k tó rz y  p rzy  obecnym  sy stem ie  
gm in  zb io row ych , w iedząc o ob o w iązk u  c ią ­
żący m  n a  gm inie, w  z a k res ie  u trzy m an ia  
ich, d o m a g a ją  się od  gm in  w sp arć , pom ino , 
iż często  się  zd arza , zw łaszcza  w  g m in ach  
p o d m ie jsk ich , że m a ją  on i u b o czn e  za robk i 
w  są sied n ich  m ias tach .

Z o b se rw ac ji w idać , że lic zb a  ty c h  u b o ­
g ic h  szybko  w zras ta , d o s ię g a jąc  w  n ie k tó ­
ry ch  g m in ach  50 —  60  łudzi. O sta tn io  P o­
m orsk ie  T o w arzy stw o  R oln icze w niosło  do 
w ładz w o jew ódzk ich  m em orjał w  te j sp ra ­
w ie, w którym  w ysuw a k oncepcję skosza­
row ania „gm inno-ubogich'1 w specja ln ych  
dom ach, uzależniając pom oc ze strony gm i­
ny od zam ieszkania w  takiem  schronisku  
gniinnem . w  te n  sposób, w szy scy  ci, k tórzy  
sy m u lu ją  ca łk o w ite  u b ó s tw o  odpadliby, 
g dyż  ruając choćby  n a jsk ro m n ie jsze  docho ­
dy, nie będą chcieli zgodzić się  na zak w ate­
row anie ich w  domu gm innym .

Wystawa koni remontowych w Kielcach.
Z w iąz ek  H odow ców  K o n i woj. K ie le c ­

k iego , d z ia ła ją c y  p rzy  K ie lec k ie j Izbie R o l­
n icze j, urządza w  K ielcach  w dniach 6 i 7  
Hpca b. r. W ystaw ę koni rem ontow ych, po­
łą cz o n ą  z zak u p em  k o n i p rzez K om isję R e­
m ontow ą, w olnym  p rze ta rg ie m  i  pokazam i.

D otychczas zg łoszono  p o n a d  s to  k o n i re ­
m on tow ych  z ro cz n ik a  1938 o raz  k ilk a d z ie ­
s ią t og ierów  p rzezn aczo n y ch  d o  zak u p u  
p rzez  s ta d n in y  państw ow e. N a le ży  zazna- 
cyć , iż  w  te g o ro c zn e j w y sta w ie  po raz  p ierw  
szy  w ezm ą u d z ia ł re m o n ty  ty p u  k a w a le ry j­
sk ieg o  w y ch o w an e p rzez  d ro b n y ch  rolni- 
ków .

Śport
TABELA WIOSENNA KLASY a . z uwzględ­

nieniem v. o. na korzyść M akkabi od Olszy za 
grę w je j barw ach nieuprawnionego W alickie­
go.

Nazwa klubu gier pkt. st. br.
1) Cracovia 13 25 51:8
2) Podgórze 13 18 32:10
3) Zwierzyniecki 13 16 25:19
4) M akkabi 13 15 21:13
5) Fablok 13 15 22:22
6) Grzegórzecki 14 14 28:23
7) K row odrza 13 14 30:24
8) G arbarnia IB 13 13 32:30
9) W isła IB 13 11 13:21

10) Wawel 14 10 14:23
11) K orona 13 10 17:38
12) Unja 13 9 19:23
13) Olsza 13 9 20:31
14) Nadwjślan 13 9 15:30
15) Legja 13 8 10:31

o - o - o —

Od piątku dnia 19 czerwca b. r. w kinoteatrze „APOLLO"
Świetne arcydzieło am erykańskie, osnute na tle polskim!

Ł l f i - d '  H | E f  K I T l  U  Cudowny dram at miłosny o poryw ającej treści, rozgry-
I w l l l  I I I  l l  I  I r i  /L  wajacy się w pałacach m iljonerów i w środowisku pol-

* ■  l ł i / Ł Ł l i r l  skieh em igrantów  w Ameryce. ReZyserja s ł y n n e g o  
KING VJDORA nadała tem u filmowi napięcie najwyższego natchnienia! Znakomita kreacja 
najpiękniejszej pa iy  kochanków : fascynującej AŃŃY STENI, czarującego, niezapom nianego 
GARY COOPERA. Poraź pierwszy oglądniemy m otyw  polski w filmie w  w ykonaniu trzech 

czołowych nazw isk Ameryki Anna Sten. Gary Cooper. King Yiilor!
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O bejm ując ,, r z ą d y  n a d  d iecez ją  sa n d o ­
m ie rsk ą , K s. B isk u p  J a n  L o re k , A d m in is tra ­
tor A p o sto lsk i te j d iecez ji, o g ło s ił lis t p o s te r  
gki d o  d u ch o w ie ń s tw a  i ■niem ych, w k tó ry m  
m. innem i p isze: ..O bejm uję p a s to ra ł w cza ­
sach nader pow ażnycn dia K ościoła; n a  ho ­
ryzoncie  św ie cą  łu n y  p a lo n y ch  św ią tyń) 
p rzez  g ran ic e  w sch o d n ie  p ły n ie  u k ry ty m  nu r 
te rn  z a ra z a  bo lszew icka. W z m a g a ją  się u 
n as , ja k  n a  c a h m  św iocie, d w ie  p o tęg i: bez­
b o żn ic tw o  w o ju jące  i zw o lenn icy  zam ilczan ia 
lu b  p rz y n a jm n ie j p o m n ie jsz an ia  P an a  B oga. 
In n i ch c ie lib y  o d n o w ien ia  m ora lnego , a le  
bez d o g m a tó w  i b y le  się ro n ie  n azy w ało  
a k c ją  re lig ijn ą , A k c ją  K a to lick ą " .

.N ie m ogąc z e tk n ą ć  się z k aż d y m  
z W as —  p isze  w  da lszym  c iąg u  A rcypa- 
s te rz  —  liczę n a  tw ą  pom oc, lu d u  w iern y , 
d la  k tó re g o  ch c ia łb y m  s ta ć  się o jcem , zro ­
z u m ie j  tw o je  co d z ien n e  tro sk i doczesne i du  
i h o w e“ . A  zw racając się  do ro&otników, 
K s. B iskup  w oia: „P om ocy w aszej mi po­
trzeba, robotnicy, zatrudnieni w  tak  w aż­
n ych  dla państw a ośrodkach przem ysło­
w ych . W iem , ile to  n ie b ez p iec ze ń stw  grozi 
duszom  w aszym , ja k  ho jnem i ob ie tn icam i 
sza fu ją  ci, co chcą p o zy sk ać  wrasze w zg lę ­
d y . My, kapłani n ie chcem y zab iegać około  
w as z pobudek ziem skich , nie dla osob istych  
k orzyści, a le  z n a k a z u  sam eg o  C h ry stu sa  
P a n a , p rzy p o m in a ją ce g o  W am  p rzez  u s ta  
n a sz e  „i cóż pom oże cz łow iekow i, ch o ćb y  
ca ły  św ia t p o z y s k a 1:, a le  n a  d u sz y  sw oje j 
szkodę  poniósł?** Z a c z y n a ją c  to  m oje p a s te ­
rzo w an ie , liczę , ro b o tn ic y  ch rz eśc ija ń scy , n a  
w a sz ą  w ie rn o ść  dla. K o śc io ła , n a  w asze  zau 
fa n ie  do  sw ego b isk u p a  i  n a  p rzy w ią zan ie  
d o  w asz y ch  k ap łan ó w . P rz y ch o d z ę  do  W as 
n iezn an y, a le  łą cz y  iu s  u m iło w an ie  w sp ó l­
nej o d ro d zo n e j O jczyzny , k tó ra  z ta k im  m o­
zo łem  d ź w ig a  się z d łu g ie g o  o k resu  n iew oli, 
le c z y  ran y w ie lk ie j w o jn y . Kraj nasz d otk nę  
la  straszna k lęsk a  b ezrobocia, bezdom ności, 
c o  określa ją lu d z ie  ja k o  k ry z y s  g o sp o d a rczy . 
G łód złym  je s t  d o ra d c ą , w ie d z ą  o  tern  lu ­
d z ie  p rz e w ro tn i, k tórzy  pow iedzie li sob ie  
, teraz albo n ig d v ‘‘, w ięc  sielją zam ęt, szerzą  
n ien aw iść, naw ołują do zbrodni, depczą przy 
kazan ia  B oże. Choć K o śc ió ł in n e  m a p o s ła n ­
n ic tw o , bo  zbaw ian ie  dusz, p rze c ie ż  n ie  je s t  
ob ojętn y  r a  spraw y io e ze sn e  sw ych  w ie r­
nych , ja k  nie b y ł obojętnym  P a n  Je z u s  tu  
ca z iem i, k ie d y  le c z y ł b ie d y  lu d z k ie  i w y ­
rzek ł n a  p u styn i te  pełne m iłości i lito śc i 
“łow a: „Żal mi tego  ludu ... bo n ie  m a ją  co- 
b y  jedli*-. I ja  przyrzekam  W am , że  na  
w idok  tylu bezrobotn ych , ty lu  b iednych.

Dodatni wpływ sportu na wzrost 
i wagę ludzi.

W czasopiśmie „British Medical Journal*' 
znajdujemy ciekawy artykuł, poświęcony wply 
wom ewortn n a  wzrost i  w ig ę  mężczyzn i ko­
biet, A u to r artyknłu pisze, te  w  całym  świecie 
erwierdzono definityw nie, i i  uprawianie sportu 
wpływa na zwiększenie wzrostu kobiet i męż­
czyzn, Nawet w Jap o n ji badania nad  studen­
tami oo+wierdziły pow yższy wniosek. W  Ame­
ryce 1 Niemczech stw ierdzono ponadto, że 
zwiększenie wagi i  wzrostu idzie w iparze z bar 
dziej harmonijną budową, c ia ła  ludzkiego. Pod 
wpływem  sportu sy lw etka zarówno m ęska, jak  
kobieca s ta je  się silniejsza a zarazem  szczu­
plejsza, pirvo®em u kobiet zauważono znaczne 
.złagodzenie linji bioder. Je d n o c z e śn i lekarze 
angielscy czynią ciekaw ą obserwację, t e  obec­
nie mieszkańcy miast są naogół silniejsi od 
mieszkańców wsi. W reszcie angielscy lekarze 
Cyframi udaw adniają, że pod wpływem  sportu 
różnica jednego ty łka pokolenia dała  u kobiet 
zwiększenie w zrostu o prawie 3 ctm., a u męż­
czyzn o przeszło 4 ctm.

którym i op iekow ać się  przyrzekłem , obojęt­
nym nie b ędę“ .

W  dalszym  c iągu  A rc y p as te rz  zw raca  
się do  tv c h  w szy s tk ich , k tó rz y  „ s to ją  na 
św ieczniku'* i k tó ry m  d an o  w ład zę  d la  d o ­
b ra  p o d w ład n y c h , a ta k ż e  do n a u c z y c ie l­
stw a k a to lic k ie g o  w szelk ich  szkó ł i do  p ra ­
sy  k a to lic k ie j , w zy w a jąc  w szy s tk ich  do zgo 
d n e j w sp ó łp rac y  dla ch w a ły  K ościo ła i 
O jczyzny .

W kotle palestyńskim wrze coraz silniej.
ulegaS ytuacja w Palestynie zupełnie nie 

zmianie. Pom iędzy stacjam i Ludd i Derelszeik 
ostrzeliwano ooc-iąg. P atro l wojskowy odpo­
wiedział ogniem. W ym iana strzałów  nie po­
ciągnęła za sobą ofiar w ludziach. Ponadto 
ostrzelano samolot, którego załoga odpowie­
działa strzałami, zabijając jednego Araba. W 
Haixfie wybuchła bomba, w yrządzając drobne 
szkody. W tom samem miejscu znaleziono póź­
niej drugą bombę, k tóra nie wybuchła. Nadto 
w kilku innych miejscowościach podrzucono

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W yświetla dziś niezw ykły film, o którym od szeregu miesięcy piszą gazety 

całego świata. W zruszający dram at kobiety.

Krzyżowa droga 
szantażowanejZONA DWÓCH MEZOW

przez byłego kochanka, mężatki. W rolach głównych : piękna KAY FRAN­
CIS, oraz niezrów nany GEORGE BRENT jako „szpieg miłości**. Reżyserował 
znakom ity MICHAŁ CURTIZ. Ponadto w program ie fantastyczna rew ia ta-

neezno-śpiew na NOCNE MOTYLE. Początek seansów w dnie 

powszednie o g. -5, 7, i 9‘10. W niedz. i św ięta o g. 3 pepoł. Progr. nr. 35.
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bomby, które nie wybuchły. Sad pomarańczo 
wy w Hanotea koło Fulkarem został poważ­
nie uszkodzony. Między żydowskimi stróżami 
sadu a napastnikam i w yw iązała się gęsta strze­
lanina. We wsi K abatich władze skonfiskowa­
ły zbiory wartości 150 funt. palest. jako ka­
rę nałożoną na całą wieś. W e wsi tej bowiem 
zaaresztow ano 2-ch wieśniaków za posiadanie 
broni i amunicji. Na uroczystości w m iastach 
palestyńskich z okazji urodzin k ró la  Edwarda. 
VIII, nie stawili się Arabowie z w yjątkiem  u- 
rzędników narodowości arabskiej.

Organizacje żydowskie zażądały od rządu 
m andatow ego sform owania oddziału policyjne­
go złożonego z 2.500 żydów. W ladze ostatnio 
zgodziły się na zmobilizowanie dalszych 400 
policjantów pomocniczych, tak, że obecny stan 
wynosi 800 ludzi. Policjanci ci są uzbrojeni 
przez rządowe zakłady broni i amunicji.

Rabini nie mogą wytoczyć procesu
ks. prał. Trzeciakowi.

Posiedzenie Związku rabinów w uprawie 
głośnego artyku łu  ks. Trzeciaka, zakończyło 
się we w torek bez rezultatu . Obrady były bar­
dzo burzliwe i zebrani rabini gw ałtownie k ry ­
tykow ali w ystąpienie ks. T rzeciaka, kiedy 
jednak przyszło do konkretnych wniosków7, o- 
kazało się, że Związek rabinów nie może w y­
stąpić na drogę sąldową przeciw ks. T rzecia­
kowi, ponieważ związek ten nie jest jednost 
ką prawną. W ysunięto wńęc projekt, ażeby  7, 
podobnym procesem  w ystąpiła gm ina żydów 
ska.^ Jeden  z cadyków  prowincjonalnych w y­
stąpił naw et z pomysłem, że sprawę przecin­
kę. Trzeciakowi m ógłby w ytoczyć prokurator, 
ponieważ relig ja żydow ska uznana je st przez 
państwo, a  ks. T rzeciak —  zdaniem cadyka 
— obraził ją, tw ierdząc, że e tyka  żydowska 
sprzeczna jest z ogólnemi zasadam i etyczne- 
mi pirzyjętemi w świecie cywilizowanym.

W rezultacie Związek ralbinow powziął tyl-

Antysemityzm w Rosji Sowieckiej.
„W arszaw ski D ziennik  N arodow y*4 zam ie­

ścił o sta tn io  a r t j  kuł jednego  z obyś a te li pol­
skich, któtry był n ied aw n o  w  Rosji Sow ieckiej. 
A u to r tego a rty k u łu  pisze m iędzy m nem i o cze 
rżącym  s ię  coraz bardz ie j w  Sow ietach an ty­
sem ityzm ie:

„S potykałem  zarów no w M oskwie, ja k  1 
K uraku , Niżnym Nowogrodzie, A strachan iu  i 
C zelab ińsku  ta k ą  dziką, żyw iołow ą n ienaw iść  
do żydostw a, że nasz an tysem ityzm  w ydaje  się 
jak ąś  dziec inną zabaw ką. Sam fak t, że w Mo­
skw ie je s t obecnie przeszło 300.000 żydów, 
przyprow adza R osjan ina do szału. Żydowska 
rodzina te raz  w ygląda tak :

To je s t syn  Szloma,
On je s t z S ow narkom n;
(z Rady kom isarzy  ludow ych^
To córka C haja,
Ona z C en troczą ja ;
(centro herbaty),
A to  m ąż C hajki,
On z Czrezw-yczajki;
A to syn Szm ul,
On z C en troszpu l;
To w nuczka Judosa ,
Ona z N arkom prosa 
(k o m isa ria t o św ia ty )“.

ko uchwalę, „że ks. Trzeciak nie zna Talmu- 
djw. Rabini liczą na to. że ks. Trzeciak za­
reaguje na ich rezolucję w ten sposób, że sam 
przeciw  nim w ystąpi do sądu i w ten sposób 
dojdzie do procesu, którego rabini z podanych 
wyżej względów- nie mogą wytoczyć.

Kilto ciekawych cyfr ze statystyki Berlina.

i

N ajw iększa odległość w Berlinie w linji 
wschód —  zachód wynosi 45 km. w prostej 
linji, północ —  południe — 38 km. Na te] 
przestrzeni u ła tw ia kom unikację 8.000 ulic, o 
długości łącznej 4.338 km. Z tego dla rowe­
rzystów  jest przeznaczonych 318.2 km., dla 
jp-Plźców 101.5 km . Inne ciekawe cyfry: Ber­
lin liczy 104 zagrody dziedziczne o przestrze­
li. 1.600 ha. Sam zarząd miejski adm inistruje 
22 m ajątkam i, a pozatem dzierżawi 9. Drzew  
owocowy ch liczy Berlin 2.6 milj., z tesro 800.000 
jabłoni. 470.000 wiśni, 115.000 czereśni. W łaś­
cicieli koni liczy ponad 8.000, krow iarń 1087 
oraz 250 ferm trzody chlewnej. Jedna piąta 
wszystkich towarzystw akcyjnych Niemiec 
znajduje się w Berlinie, jak również jednr., 
czw arta ogólnego kapitału  akcyjnego niemiec­
kiego. Czynnych jest w Berlinie 77.789 zakła­
dów przemysłowych. Pierwsze tale kino pow ­
stało  w r. 1005 w Aleji „Pod Lipam i1. W ro­

ku 1935 Berlin liczył 391 kinoteatrów  z 197.397 
miejscami oraz 53 miljonami widzów w ciągu 
roku. Na 3007 m ieszkańców w ypada jeden w y­
szynk alkoholu. Berlin spija 10 proc. ogólnej 
produkcji piwa w Niemczech,

16-ietni uczeń gimnazjum
odkrył nową gwiazdę.

W tych .dn iach  odkry ł 16-letni uoaeń gitnna 
zjurn w P radze  Zalwisza Bochniczek, nową 
gw iazdę. O dkrycia dokonał goleni okiem . No­
w a gw iazda należy do szeregu gw iazd zm ien­
nych, k tó re  z rozm aitych przyczyn zm ieniają  
sw ą w ielkość.Są czasem  zakryw ane gw iazda­
m i mmiej jasnen ii, może n aw et niew idzialne- 
m i, lub  p u lsu ją  t. zn. zm ien iają  objętość, czy 
te m p e ra tu rę  itp . G w iazda odkry ta  p^zez m ło­
dego  Bochniczka zna jdu je  się na pograniczu 
konste lacy j C ephea, Jaszczurk i i Łabędzia. 
G w iazdę zauw ażył m łody astronom  w 30 m i­
n u t po północy, k iedy  obserw ow ał in n e  gw iaz­
dy zm ienne, k tó re  to zadanie przydzieliło  mu 
Czeskie Tow arzystw o A stronom iczne, k tórego 
je st czynnym  członkiem . Mmiej w ięcej rowno- 
cześnie gw iazda ta  była obserw ow ana przez 
astronom ów  niem ieckich i polskich.

Zaw isza Bochniczek już od w czesnej mło­
dości zajm ow ał się gw iazdam i a obecnie, po­
mim o, że liczy dop ie ro  la t 16, jest członkiem  
tow arzystw a astronom icznego. Sam k o n stru u je  
sob ie lune ty  astronom iczne. P ism a czechosło­
w ackie p rzep o w iad ają  m u sław ę astronom a

Z  kraju i ze świata
ZGON PRZYW ÓDCY W OLNOM YŚLICIELI 

FOLSRICH . W tygodniu  bieżącym  zm arł w 
stolicy se k re ta rz  g en e ra ln y  Zw iązku wolnom y 
ślicieli, D aw id  Ja b ło ń sk i, członek P P S . Z m ar­
ły n a leża ł do bojowych w olnom yślicieli, p i o  
pagato rów  w alk i z re lig ją  a  w  szczególności 
z K ościołem  katolickim . Ciało swe zap isa ł p ro  
sek to rjum , skad też odbył się  pogrzeb.

ŚMIERTELNA UCIECZKA W IĘŹNIA. Pod 
czas eskortow an ia  grupy  w ięźniów  do w iezie­
n ia w Łęczycy, w okolicy GrotniŁ pod Łodzią, 
jeden z w ięźniów  wyskoczył z w agonu n a  to r 
kolejow y. Skok był fatalny. U ciek in ie r dostał 
się  pod ko ła w agonu, k tó re  przecięły  go na 
pół.

ZŁOTY JU B ILEU SZ „SOKOLA" W B Y D ­
GOSZCZY. Tow arzystw o gim nastyczne „So­
kó ł*4 w Bydgoszczy obchodzi w  diniach 11 i 12 
lipca swój złoty jub ileusz . Po Inow rocław iu  i 
Poznaniu  je st to  n a js ta rsze  gniazdo sokole w 
b. dzieln icy  p rusk ie j. W  czasach niew oli speł­
n ia ło  ono w- życiu narodow ym  doniosłą rolę, 
podtrzym ując i k rzep iąc ducha narodow ego w  
całym  okręgu  pom orsko-notcckkn.

AL C A P0N E POBITY  W W IĘZIEN IU . -  
Znany g an g ster am ery k ań sk i A l Capone, od­
byw ający obecn ie  k a rę  w ięzien ia w  Chicago, 
został le k k o  ranny  w plecy przez innego  w ięź­
nia, k tó ry  rzucił sie  n ań  z nożycam i.

POWRÓT Z NIEW OLI PO 22 LATA CH. — 
Z K ufsteinu  w A u s tij i donoszą, że we w torek  
pow róciło z Rosji po 22 la tach  pobytu  pięciu 
Tyrolczyków, k tórzy  w czasie w ojny św iatow ej 
dosta li się do  niew oli.

20 ZABITYCH W KATASTROFIE KOLE­
JO W EJ. W pobliżu F o n se rra d a  w. H iszpanji 
w ykoleił sie pociąg pospieszny M adryt — Ga­
licja. Dotychczas spod  szczątków rozbitych w» 
gonów w ydobyto zwłoki 20 osób. Liczba ran ­
nych ma przekraczać 40 osób.

PIORUN ZABIŁ 72 OM CE. Z In sb rucka 
donoszą, że na górze w pobliżu nuejrcow ości 
T hannheim  w  Tyrolu na wysokości 2.100 m tr., 
p iorun  uderzy ł w stado ow iec i zab ij 72 sztu­
ki.

Dziennikarze poszybują z Piccardem do stratosfery.
W edług doniesipó p rasy  niemieckiej, prof. 

P iccard planuje dokonanie nowego lotu w stra- 
tosferę. Zam ierza on wznieść się tym  razem 
na wysokość 35.000 metrów. Podczas o sta t­
niego lo tu  — na w ysokość 16.900 mtr. prof. 
P iccard  użył balonu o pojemności 14 000 mtr. 
sześć. Obecnie w edług obliczeń będzie on po­
trzebował balonu dziesięciokrotnie większego. 
Powłoka sfabrykowana być musi z tkaniny 
szczególnie mocnej, a zarazem lekkiej. Koszty 
podobnej w ypraw y wyniosłyby w przybliżeniu 
miljon franków. Sposób sfinansow ania te j im- 
jpiezy — jak  utrzym uje prasa niem iecka — 
byłby wysoce oryginalny. Mianowicie iprof. 
P iccard pro jek tu je doczepienie do właściwej 
gondoli jeszcze innej, w k tó re j pomieściłby się 
dziennikarz I ewentualnie fotograf prasowy. 
Podczas lotu posyłaliby oni na ziemię spraw o­
zdania radjowe. R onorarja byłyby oczywiście 
niezwykle wysokie — ze względu n a  bardzo 
ryzykow ny i niebywały dotąd  w historji dzien­
n ikarstw a przedm iot i sposób przesyłania spra­
wozdań. Te właśnie honorarja użytoby, po od-

48.883 dzienników na świecie.
P o śró d  liczn y ch  w y k re só w  i ta b lic , ja ­

k ie  znajdują, się o b ecn ie  n a  M iędzynarodo ­
w ej W ystaw i©  P ra sy  K a to lic k ie j, na. sp e ­
c ja ln ą  u w ag ę  za s łu g u je  ta b lic a , ilu s tru ją c a  
c a ło k s z ta ł t  p ra sy  co d z ie n n e j n a  św iecie 
(niety lk o  k a to lic k ie j) .

I tak  np. S zw a jc a ria  n a  4 m iliony m ie­
szkańców  p o s ia d a  34Ó d zien n ik ó w . S ta n y  
Z jed n o czo n e  n a  130 m ilionów  —  2263

powiedniem w ynagrodzeniu śm iałych reporte­
rów powietrznych na pokrycie kosztów  w ypra­
wy. Na wysokości 30.000 mtr. gondola „pra- 
sow a“ byłaby odczepiona od balonu 1 poszy­
bowałaby ku ziemi przy pomocy olbrzymiego 
spadochronu. Balon z prof. Piccardem  usiło­
w ałby wzlecieć jeszcze wyżej. Przybliżona d łu ­
gość lotu nie da się narazie przewidzieć. O stat­
ni lo t prof. P iccarda do stratosfery  trw ał 21 
godzin.

— :o o o :—

Odezwa w sprawie obchodu
ku czci ks. Piotra Skargi w Warszawka

U roczysto ści jub ileuszow e k u  czci Ks. 
P io tr a  S k a rg i pod p ro te k to ra te m  P re z y d e n ­
ta  R zp lite j i M in istra  W . R . i O. P . o d b ęd ą  
się  w W arszaw ie  w dn iach  25— 27 w rześn ia  
r. b. W  zw iązku  z tem  K o m ite t obchocju w  
W arszaw ie  og łosił odezw ę do sp o łeczeń ­
s tw a ; w  k tó re j  m. in . cz y ta m y : „D ziś w ię­
ce j, n iż k ied y k o w iek , żyw y p rz y k ła d  S k a rg i 
m usi s ta n ą ć  w  oczach  o d ra d z a ją c e g o  się  N a ­
rodu . D ziś jego  s ło w a  n a b ie ra ją  życia , J e g o  
czyny szczegó lne j w arto śc i p rzy k ła d u . Je g o

dzienn ików , M ek sy k  n a  18 m iljonów  —  82, dzienn ików .

K a n a d a  n a  11 m iljonów  —  102, Is la n d ja  _
na, 100.000 —  18, R nazy lja  p o s ia d a  250 , w ia ra  siły  o d ro d zen ia , Je g o  m o ra ln o ść  za- 
dz ien n ik ó w . A rg e n ty n a  —  200, Ohili —  87, d a tk u  lepszego  ju tra . Największy czyn Skar 
p eru  _  150. g i to praca nad umoralnieniem Narodu. Po-

W  E u ro p ie  Anglja posiada 1363 dzień-, trzebę  w cie len ia  te g o  czy n u  w id zą  dziś 
n ików , N iem cy  —  3200, F ra n c ja  —  357, w szyscy . S k a rg a  s ta je  p rzed  n am i i woła. o 

— - ‘ - - • — to  w ielk im  g łosem  z za g ro b u . —  K raków ,
gdzie  sp o c zy w ają  d o sto jn e  sz cz ą tk i S k arg i, 
uczcił go  obchodem  w  czerw cu , W a rsza w a  
złoży  ho łd  w  d n iu  J e g o  śm ierci w e w rześn iu , 
ja k o  m iesiącu  n aro d z en ia  s ług i B ożego dla 
N ieba.

H iszp an ja  —  250, W ło ch y  zaledw ie^ 81. 
J a k  w id ać  z pow yższego , S zw ajcarja  i Is- 
land ja  p o s ia d a ją  s to su n k o w o  do liczby  
m ieszkańców  n a jw ięc e j pism  co d z ien n y ch . 
O gółem  n a  ca łym  św iecie w ychodzi 49.883
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Kronika lwowska.
{Adres Oddziału lwowskiego „G łosu Na- 

rodu“ Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te­
lefon nr. 118-11).

TROPIKALNE UPAŁY dają s ię  dotk liw ie  
w c znaki m ieszkańcom Lwowa. W e wtorek  
pod wieczór przeciągnęła nad m iastem  bura*. 
t. ulewnym  deszczem , pnaynoeząo n ieco chłodu
1 orzeźwienia. Wkrótce jednak temperatura 
m ów  się  podniosła, a dzień Środowy stał anów 
pod m akiem  prawdziwej kanikuły.

0  n i  W ICEPREZYDENTA MIASTA. Dnia
2 lipca b. r. nastąp ić  m a w ybór JlT w iceprezy­
den ta  m. Lwowa. Doniedaw na jedynym  po­
w ażnym  kandydatem  na to  stanow isko był b. 
w iceprezydent Irzyk , za k tórym  opowiedziało 
się Koło Radzieckie, a więc najliczniejszy
1 najwpływow szy K lub w Radzie m. Ostatnio 
jednak  członkowie S trzelnicy lwowskiej w y­
sunęli kandydatu rę  prezesa Sudhoffa. Obaj k an ­
dydaci należą do w ybitnych mieszczan lwow­
skich, a każdy  z nich ma pewną ilość stronni 
ków  kprzy jació ł w Radzie m iejskiej, —  zaczem 
wynik walki trudny  je st do przewidzenia.

DEM ONSTRACYJNY STR A JK. Onegdaj 
'wybuchł dwugodzinny s tra jk  dem onstracyjny 
robotników  budow lanych i drogowych we 
Lwowie. S tra jk , k tó ry  trw ał od g. 10— 12, miał 
przebieg spokojny, a nie objął w szystkich ro ­
botników, Za p retekst do niego posłużyło aresz 
tow anie jednego z robotników , właściwe podło­
że stra jk u  było jednak w yraźnie polityczne.

RUGI W WARSZTATACH KOLEJOW YCH. 
Zarząd w arsztatów  kolejowych na dworcu 
głównym  zwolnił za 14-dniowem wypowiedze­
niem ponal 150 pracowników warsztatowych. 
Masowa ta  redukcja w yw ołała wśród kolejarzy 
duże wrażenie.

— o - o - o —
ZAWIADOMIENIA 1 KOMUNIKATY.
Z TOWARZ. „DANTE ALIGHlERl. We

czw artek  25 bm. o godz. 19 odczyt prof. Ar.elll: 
„L irica dannunziana" w sali przy nl. K oper­
n ika 5. W stęp wolny.

 o o o o o  —
TE A TR  W IELKI.

Czwartek godz. 8 : „Ładna historja".
REPERTUAR K lS  LWOWSKICH.

APOLLO: „W pogoni za szczęściem".
ATLANTIC: „Doktor X“ .
( ASINO: „W cieniu gilotyny".
CHIMERA: „Ludzie w tunelu".
GRAŻYNA: „Dodek na froncie".
KOPERNIK: „Zew krw i".
MUZA: .,Pepi“ .
MIRAŻ: „Wybuchowa blondynka" i „Babomia".
PAŁACE: „Raj na ziem i".
PAŁACE: „Senorita w  m asce".
PAN:  „Dawid Copperfield".
RA.t: „F ra9quita“ .
6W IT : „F rasąu ita".
STYLOWY: „Tajemnicza dam a" i rewja.
CCIECHA: „Azef" i rewja.
TON: „Osaczona".

Kredyty budowlane dla Lwowa.
Na posiedzeniu M agistratu lwowskiego, od­

bytem  we w torek  prezydent dr. Ostrowski za­
kom unikow ał, że gm ina m. Lwowa m a w na j­
bliższym czasie uzyskać z Funduszu P racy  dal­
szą. pożyczkę w  wysokości 700 tysięcy złotych. 
Dzidki tem u będzie m ożna zapewnić za trud ­
nionym obecnie robotnikom  dalszą p racę  do 
końca sezonu.

Jeszcze jeden proces
kwietniowy.

W  sądzie lwowskim przed sędzią Majkow­
skim stanął wczoraj m iody w ieśniak spod 
Bobrki, W asyl Malkuta, oskarżony o udział 
w tragicznych w ypadkach kwietniowych. Mal- 
ku ta  rzucił się wówczas na posterunkowego 
P. P . Andrzeja Kostka, który, ugodzony ka­
mieniem, padł nieprzytomny na ziemię i ostrym  
nożem szewskim zadał leżącemu dwa ciosy, 
przebijając mu płuca. Na rozprawie Malkuta, 
k tó ry  przyznał sic do winy, został skazany na
2 i pół roku ciężkiego więzienia.

W Bursie im.św. Wojciecha we Lwowie,
je s t kilka miejsc dla uczniów szkół śr e ­
dnich i pow szechnych na rok  sz k o ln y  
1S30 37. O płata p ięćdziesiąt zł. m iesięczn ie . 
P r z e p r o w a d z a  z a p i s y  do p ierw szej k la ­
sy  g im n azja ln ej, oraz u d z ie la  inform acyj 

na m iejscu
D Y R E K C J A  BURSY,  

fli. Aw, Wojciecha 26, telefon 113^80.

Pożar od piorunów w Bronowlcach.
W środę przed południem przeszła nad 

K rakow em  burza z piorunami. Gdy burza ta  
przechodziła nad Bronowicami Wielkiemi pio­
runy uderzyły w dom Franciszka Sędorka i 

■ Stodołę Franciszka Wąsika, wzniecająjo dwa 
pożary, w czasie k tó rych  spłonęło ogółem czte­
ry domy mieszkalne, oraz 1 stodoła. Straty 
wynoszą około 30 tys. zł. W  akcji ratunkow ej 
wzięła udział, obok straży  miejscowych, straż 
floż&rjia z Krajkowa.

PRZED  WYBORAMI YV U. S. A.

1

Od czwartku dnia 25 b. m. w kinoteatrze „ U c ie c h a * *
Dziś w  „Uciesze" najnow szy film rosyjski w ytw órni Meżrabpom w Moskwie p. t.

Zdjęć do film u dokonano w czasie w ypraw y n auko ­
wej do Złotego Jaziora. T a k i c h  zdjęć Tajgi sy­

beryjskiej dotychczas w film ie nie widziano! Grają najlepsi artyści scen rosyjskich. Film  p o '
ryw a treścią, grą, żywiołową akcją. Nad- K "  A  1 U  p , \  n  r t  W  n  w S l  ^  
program  św ietna kom edja m uzyczna p. t. * * *  U  •

Grają: Edm und Love, Doroty Page.

ZŁOTE JEZIORO

15 tysięcy ubogich
wspierają organizacje charytatywne w Krakowie.

Na dorocznem  zebraniu Związku „C aritas" 
w K rakow ie, o k +órcm pokrótce donosiliśmy 
wczoraj, ks. Stan. Jasiński złożył interesujące 
sprawozdanie, obrazujące wysiłki tego Związku 
nad ulżeniem doli najbiedniejszych. Da Zwiąż-, 
ku „Caritas" archidiecezji krakowskiej należą 
wszystkie katolickie instytucje, zakłady, ochron­
ki, stowarzyszenia i Związki o charakterze do­
broczynnym. Związek jest jedną z najmłodszych 
organizacyj w Archidjecozji —  a praca jego 
w pierwszym okresie szła w kierunku wewnę­
trznego organizowania, k tóre zostało ukoń­
czone. „C aritas" prowadził równocześnie pracę 
na zew nątrz. J a k  wiadomo „Caritas" powołany 
do życia przez Ks. Metropolitę Sapiehę, jest 
związkiem, który ma „wszystkie katolickie 
wysiłki dobroczynne łączyć, uzgadniać, stwa­
rzać wspólną platformę działania".

„C aritas" zajął się w roku sprawozdaw­
czym sporządzeniem spisu osób popierających 
zorganizowane miłosierdzie. Naliczył ich na 
terenie K rakow a ponad 3.000 i zaopatrzył 
w odpowiednie plakiety —  umieszczane na 
drzwiach mieszkań. Świadczą one o tern, że 
gospodarz danego mieszkania, opłaca stałe 
wkładki na biednych na rzecz akcji dobro­
czynnej. Sporządzono również kartotekę ubo­
gich, by zapobiec nadużyciom przy korzysta­
niu przez biednych z pomocy placówek chary­
tatywnych w Krakowie. Biednych, ko rzysta ją­
cych z pomocy organizacyj charytatyw nych 
jest w K rakow ie 15 tysięcy.

Pozątem  „C aritas" rozwijał w roku ub. 
ożywioną propagandę (między innemi wydał 
50 tysięcy ulotek), k tó ra  zjednyw ała orga-

, nizacjom charytatyw nym  nowych członków 
i ofiary. N astępnie Związek „C aritas" organi- 
zow . 1 w ykłady dla wychowawców katolickich j  

insty tucy j opiekuńczo - wychowawczych, prze­
prow adzał w izytacje tych zakładów, w spra­
wach dotyczących dobroczynności, u trzym ał 
kon tak t z wiadzam i i t. d.

Cala prawie p iana koncentru je się w biurze 
Związku „C aritas", przy ul. św. Ja n a  7. T utaj 
zgłaszają się prawie codziennie zarządy zakła­
dów, stow arzyszeń w różnych swoich sprawach, 
przychodzą ofiarodawcy, członkowie w spiera­
jący, by  się wpisać i coś złożyć na cele do­
broczynne, —  przychodzą i biedni nędzarze ze 
swymi bólami i żalami. Tak więc Związek 
„C aritas" pozostaje ustawicznie w bezpośred­
nim kontakcie z tern w szystkiem , co ma jaką­
kolw iek łączność z akcją dobroczynną nie 
ty lko w K rakow ie, ale i w Archidjecezji. 
A podkreślić należy, że akc ja  ta  zatacza coraz 
szersze kręgi. Organizacje chary tatyw ne w K ra­
kowie i poza K rakow em  w ydały w roku ub. 
na pomoc pozazakładową dla biednych około 
395 tys. zł.

Poza tern koszta utrzymania zakładów do­
broczynnych wyniosły w roku ub. ponad dwa 
milj. zł.

Po ożywionej dyskusji nad sprawozdaniem 
uchwalono wprowadzić tak  zwane „w ykazy 
wsparć dla biednych", w których  będą w pisy­
wane w sparcia udzielane biednym przez w szyst­
kie katolickie organizacje — co napewno przy­
czyni się do. celtw ego i sprawiedliwego roz­
działu wsparć między najuboższych.

—  o o o  —

Postępy w budowie Muzeum Nar. w Krakowie.
W środę rano, w saii portretow ej M agistratu 

krakow skiego, odbyło się pod przewodnictwem 
prez. Kapljckiego doroczne posiedzenie ogólno, 
polskiego Komitetu W ykonawczego Budowy 
Muzeum Narodowego w Krakowie. Przybyli 
na nie z poza K rakow a wicewojewoda poznań­
ski p. Walicki, prezydent Katowic p. Kocur 
i inni. Obszerne sprawozdanie z działalności 
kom itetu przedstaw ił sekretarz Hollender. —

W. roku bieżącym nowy gmach muzeum do­
prowadzony zostanie pod dach. Koszt prac 
tegorocznych wyniesie 660 tys. zł., a koszt 
ogólny budynku, wraz z wydatkami już poczy­
nionemu, około 3 mil jony zł. W dyskusji, w 
k tórej zabierali glos p. prezes Burtan, prez. 
Kocur, p. Ostrowski i inni, omówiono sprawę 
sposobu dalszej zbiórki funduszów na budowę 

Muzeum.

Dymisja prezesa Apelacji Krakowskiej.
Onegdaj donosiliśmy, że prezes Sądu A pe-. szawska dr. Parylewicz zgłosił na ręce p. Mi- 

lacyjnego w Krakowie dr. Franciszek Paryle- nistra sprawiedliwości prośbę o zwolnienie 
wicz rozpoczął urlop. Jak donosi prasa war-1 z zajmowanego stanowiska.

36 nowych Domów Lodowych buduje T. S. L.
Onegdaj odbyło się we Lwowie posiedzenie 

Zarządu Głównego T. S. L. pod przewodnic­
twem prezesa W . Ostrowskiego. W  posiedze­
niu tem  wzięli udział członkowie z terenu  całej 
Małopolski, oraz instruk to rzy  oświatowi TSL.- 
W edług spraw ozdania za ostatn i półroczny 
okres powstało 10 nowych powiatowych 
Związków Kóf TSL., 27 nowych Kół TSL‘. 
oraz 76 nowych Czytelni TSL. Założono 6 no­
wych szkół TSL. na kolonjacli polskich. —  
W  okresie sprawozdawczym  zakupiono i do­
starczono dla Czytelni 70 kompletów radjo- 
wych. Członkowie Zarządu oraz Instruk to rzy  
oświatowi TSL. przeprowadzili w okresie pół­
rocznym  319 wyjazdów, oraz lustracy j. W tym  
samym okresie odbyło się 51 kursów dla przo­
downików oświatowych, oraz kursów zawodo­
wych dla dziewcząt wiejskich, na których prze­
szkolono przeszło 2.000 osób. Zorganizowano 
61 niedzielnych Uniwersytetów Ludowych TSL. 
Opracowano i zorganizowano po raz pierwszy 
konkursy  opisn wsi w 10 miejscowościach. Poza 
tem  na zjeździe przyjęto do wiadomości wy­
niki Żbiórki na D ar Narodowy 3-go Maja, k tó ra  
przyniosła 102.000 zl.

W  rokn 1935 zorganizowało TSL. na te re­
nie 3 W ojewództw  południowo - wschodnich 
305 półkolonij dla 12.670 dzieci —  kosztem 
56.433 zł. Obecnie Zarząd Główny uchw alił zor­
ganizować 710 półkolonij, dla około 28.000 
dzieci. Poniew aż jednak sum aryczny w ydatek 
na półkołonje wyniesie ponad 120.000 zł. —  
przeto Zarząd Główny TSL. uchwalił zwrócić 
się z apelem do eałego społeczeństwa, wszyst­
kich O rganizacyj i W ładz, by przyczyniły się 
możliwie w ydatną pomocą finansową.

Akcja budowy Domów Ludowych w ostat-

niem półroczu zyskała bardzo na sile. Wykoń­
czono budowę 33 Domów Ludowych, zaś 
w trakcie budowy znajduje się obecnie dal­
szych 36 Domów Ludowych. W Gródku J a ­
giellońskim  ukończono budowę bursy TSL. ko­
sztem  120.000 zł. Zarząd Główny TSL. powziął 
uchw ałę przystąpienia do budowy nowej bursy 
w Turce na 30 chłopców. Na własność TSL. 
przeszła Szkoła Handlowa TSL'. w Rzeszowie.

łŁ'
Osmy dzień rozprawy

5, o zajścia marcowe.
W ósm ym  dn iu  rozpraw y przeciw  44 oskar 

żonym  o udzia ł w  zajściach w  dn iu  23 m arca 
w K rakow ie zeznaw ali funkcjonariusze  policji 
śledczej W. Piechocki, St. Amirowicz i W. św i- 
gost. Piechocki obciążył zeznan iam i Pińozow- 
skiego i Schiffera, A m irow iaz zaś Jaeg e ra , 
M onderera, Pińozowskiego i Schachta. W cza­
sie  zeznań świadka Świgostn doszło do incy­
dentu m iędzy nim a oskarżoną Cichą, k tó ra  
zarzuciła świadkom i, że wyzywał ją  w czasie 
aresztowania. Cieha powtórzyła drastyczne wy 
rażenia, których m iał użyć świadek.

dem okraci rozlep ili w iele m iljonów  plakatów  
z podobizną R oosevelta.

Kronika krakowska
C Z E R W I E C .

25. Czwartek. Św. W ilhelma.
Wschód słońca 3.16, zachód 20.01.
Długość dnia 16 godzin i 45 min.

20. Piątek. Św. Jana i Pawła.
Wschód słońca 3.16, zachód 20.01,
Długość dnia 16 godzin i 45 min,

 :0O0-—
PR EZES ODDZIAŁU PROKURATORII 

GENERALNEJ R. P . w K rakow ie  d r. Józel 
W indakiew icz w yjechał na sześciotygodniow y 
u rlop  wypoczynkowy. P rzez ten  czas zastępo­
wać go będzie  naczelnik  w ydziału dir. A lfred 
K raus.

ODZNACZENIE K IE PU R Y . W środę  po­
po łudn iu  w  gab inec ie  p. wojew ody, w obecno 
ści p rzedstaw ic ie li w ładz z prez. K aplick im  na 
czele, wojew. G noińsk i udekorow ał p. J . K ie­
p u rę  o rderem  „P olonia R estitu ta" , za zasługi 
położone ua polu p ropagandy  po lsk iej sztuki 
zagranicą.

CYGANIE ZA TR U LI S IĘ  KASZĄ. W śro- 
d e  wezwano P ogotow ie R a tunkow e na Małe 
B łonia, gdzie w obozie cyganów, w sku tek  spo 
życia kaszy zachorow ało p ięciu  cyganów, k tó ­
rych odw ieziono do szp ita la  św. Łazarza, jako 
przypuszczalnie za tru tych .

ROZKRADLI PLOT. N iezw ykłego wyczy­
nu dokonali w czoraj z łodzieje k rakow scy. 
U krad li oni ub. nocy przy ul. P odgórsk ie j p a r  
kan na szkodę k ierow nic tw a Budow y Mostów. 
W artość pło tu  wynosi k ilk a se t złotych.

TEATRY I KINA KRAKOW SKIE.
T ea tr  m. im . J. Słow ackiego.

C zw artek: „Krakowiacy i górale". '
P ią tek : „Krakowiacy i G órale".
Sobota: „Krakowiacy i górale".

 -OOO'—
ŚW IT: „Miłość na dworze wiedeńskim"
WANDA: „Zona dwóch mężów".
APOLLO: „Noc w eselna".
SZTUKA: „Cyrk Barnuina".
PROMIEŃ: „Czarne róże" z Liljan Harvey

i Willy Fritsch.
UCIECHA: „Złote jezioro".
STELLA: „Cham" .Ankwiczówna, Cybulski).
ADRIA: „W cieniu gilotyny".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" -* 

i „Zły k ró l" (kom edja).
BAGATELA: „Zaczęło się od pocałunku" i re­

wja pt. „G runt to hum or".
DOM ŻOŁNIERZA. Od 22—25 bm .: „W ładczyni 

Libanu".
 ooo---------

„KRAKOW IACY I GÓRALE" ukażą s is  
dziś, w e czw artek  po raz p iąty . D zień każdy  
stw ierdza żywiołowy sukces inscenizacji Z. 
N ow akow skiego, k tó ry  śm iało  odrzucił wszyst 
ko, co było ba lastem  sztuki, a zachow ując sam  
szk ielet akcji, tchnął w „K rakow iaków " now e 
go ducha. S ztuka pow tórzona zostanie ju tro , 
w  p ią tek  i sobotę.

 OOO----------

Skazani za napad
na znanego piłkarza.

Sędzia W asilew ski skaza ł w  k rakow skim  
Sądzie O kręgow ym  K asp ra  Piskorza i  Micha­
ła Dragosza na karę po 7 m iesięcy w ięzienia  
za zadan ie  szeregu  ran  znanem u p iłkarzow i 
k rakow sk iem u  Tad. Konkiewiczoiwi, na zaba­
w ie  w  d n iu  2 lu tego  br.

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. P od w ale  6 . Telefon 124-26
W ytw orn y  tea trzyk  świetlny elity Krakowa. Program  na „D ni K rakow a*. 

W ielk i su perfilm  program  pełnego sezonu LILIAN HARVEY, WILLY FRITSCH
w  g łó w n e m  # *  J E  | %  |K  M F J  g  S cenarju sz  A nt B raun,
a rcyd z ie le  r C  mm  C  M uzyka K urt Schroeder.
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JÓZEF BRANECKY. n o

frater Johannes
pow ieść H istoryczna.

Zahucz:  i ły t r ąby ,  zawarć  z a rv bębny .  
Atak zaczęła jazda,  w k tóre j  byli  także 
Trenczan ie .  G loAy położyl i  na k a r k a c h  k o ń ­
skich  i z do by te m i  . zablami  runęl i  n a  r zędy 
turcck ię .  jg-dzie by io  najgęściej .  P rze d  nimi 
F ra nc i sz ek  I l iesl iazy i f r a t e r  Jo ha nn es*  • •

Zaczęła się k r w a w a ,  mo rd erc za  w a lka ,  
chłop  5jr.0#ł na eldopa.  T u r e c k a  j azda  nie 
w y t r z y m a ł a  d ługo  groźj iogo n a p o m  wojsk  
elirz<Seijań.~kieh i zaceęła sio cofać.  W t e d y  
w ysu nę ł a  sic tu r ec ka  p i ec ho ta  w sukurs  
konn icy .  Gdy to Sobieski  zmia rkował ,  r z u ­
ci! na  n ią  swfijuh piechurów.  . f  i t u rec ką  
p iechotę  wstrzymali -  a  konn ica tu r ecka  co ­
fała się dalej ,  . t le  dokąd' ? Pizcćl nimi poią-  
t z o n r  woj ska  ch rześc i j ańskie,  za nimi Dun a j  
z e i a -nym nuis;i ' in,  do Gs trzyhomia  wiodą-  
< jriii. św ia d om i  hyli.  że zg iną wszyscy ,  jeśli 
nies zwsi  ięża. Wice zat rzymali  się. a by  znów 
u h -zyć i z ł amać si lny ł ańcuch o ta c z a ją ­
cy <-h i<• h wojsk.  Wy tę ży l i  o s t a t ek  sil, aU- 
nie p S e ia f i a l i .

F ranc iszek  il lc$!tazy i f r a t e r  J o h a u n o s  
walczyl i  w pie rwszej  linji. w sp i c ra ja t f - f i ę  
w'z.ajęmni1' i ' r a t c r  nawet  ocalił życic Tlles- 
hazciuu.  l l l eshazy bo r y k a ł  się z w yso k im  
T u rk i e m ;  r ą b a n i n a  t ak  go zaprzą tnęła ,  że 
ani  nie post rzegł ,  jak z boku  inny  już,  już

go  chce ugodzić. Już cios dlań śm iertelny
z o s trz a  szab li m ia ł sp ły w a ł,-g d y  f ra te r  J o ­
h an n e s  p rzy sk o c zy ł i w  n a jg ro ź n ie jszy m  
m o m e n c ie ' rą b n ą ł w  głoyię n ac ie ra jąc eg o  
T u rk a . S postrzeg li to  T u rc y ; w iec d a le jże  
k u p ą  na nich i w zięli ich w koło O dcięci od 
sw oich w pad li w  n ieb ezp ieczn e  opały . S ta ­
nęli do s ie b ie  p lecam i i k a ż d y  choć z .je d n e j 
stuony  b y ł za s ło n ię ty , a p raw ą  rę k ą  m ógł 
w alczyć sw obodn ie .

S ynom  śm ierci się s ta w a ł, k to  do n ich  
się zbliż,yłi. R o z d a jąc  c iosy  śm ie rte ln e , b ro­
nili .się n a d lu d zk ą  silą . Ju ż  w a ły  tru p ó w  
w okół n ich  leża ły , ich zaś n a w e t nie d ra s ­
nął żad en  cios. W reszc ie zn ien ack a  ja k a ś  
kopju w ra ża  d o się g ła  llle sh a ze g o  w piersi. 
Bez k rz y k u  ru n ą ł na. s to s  tu rec k ich  trupów .

Fra-tcr .Johannes o s ta ł się. sam , zaw zię ty  
ja k  dzik p o s trze lo n y , k ie d y  go sfora psów  
obiegn ie.

Ś w iadom  sw ego  c iężk iego  po łożenia w ie­
dział, co  p rzy jść  m usi. D uszę sw ą zlecił B o­
gu  i nie czeka ł, aż go  w rogow ie o p ad n ą , lecz 
z o k rzy k iem  „ J e z u s “ rzuc ił się sam  n a  
T urków .

..A llah! A lłn li!“ o d p o w ied z ie li i zaczął 
się bój k rw a w y  be zm ilosicrdzia . W y krzyk  
jeg o  Słyszeli T reA ezanie w a lczący  w pobliżu 
i nuże rabat: sobie d ro g ę  ku  niem u. 1 ]K>moe 
bylilj*  mu don ieśli, gdyby nic o k r z tk  ja k ie ­
goś ‘T u rk a ;

—  To czo rb ad ży  K uczuk , co nas  z d ra ­
dził!

—  A llah! A lla h ! ozw ał się ry k  s tra sz li­

w y. Strasznym gniewem dyszało ich w o­
łanie, okrutną zemstą jarzył się ich wzrok. 
Sto kopij ńaraz się dźwignęło, sto szabel 
zabłysło, wszystkie weń skierowane.

—  .Tuż je ste śm y ! Je s te ś m y  tu ! —  k rz y ­
czeli T re n cz an ie  i krwawTą śc ieżą  w alili ku  
niem u.

P rzy sz li zapóźno. G dy f ra te r  Jo h a n n e s  
śc ie ra ł się z T u rk iem , k tó ry  go  pozna ł, in n y  
go  szab lą poraz ił. Cios dosiognął serca. Sza­
bla w y p a d ła  z d łon i om dlałe j. W zniósł oczy 
ku n ieb iosom  i p ad ł obok  m artw eg o  g  odsa.

W  tym  m om encie T ren czan ie  dosiek li się 
ku n iem u. G dy zobaczy li, że juz upad ł, 
żo p rzysz li zunóżuo, rzucili się n a  n ie p rz y ja ­
ciół. P ie rw sz y  a ta k  śm ierte ln y  do sięg n ą! 
TuUka, m ordercę  f ra tra . Za nim  trac ili g ło ­
w y ci. co b lisko  by li. J e d n a k  i z szeregów  
słow ack ich  nic w ielu zo s ta ło  p rzy  życiu .

T u rc y  się jeszcze b ron ili, ale d łu g o  o p ie ­
rać  się n ie  mogli.

J a k . g d y  w zburzony  W a g  przerw *: jazy  
i z a p o ry  i w ali p rzez  role. n iszcząc bez tru d u  
w szy stk o , co w  d rodze n a p o tk a , ta k  w aliły  
z jednoczone w o jsk a  n a  T urków  i ci m usieli 
u stępow ać . S tra ch  zaw dadnął nim i; w  d z i­
k ie j ucieczce rzucili się na m ost, w iodący  
do O strzyho in ia. AValily tak ie  m asy n a  s ie ­
b ie , ze m ost się z łam ał pod n ad m iern y m  
ciężarem . W  dzik ie, g łęb o k ie  n u r ty  D unaju  
sy p a li sic żo łn ierze M ahom eta. ivońcowri 
jeszcze się- tło czy li p rzy  m oście, chociaż 
część  m ostu  zerwTa n ą . już  w o Ja  w dół u n o ­
siła.

Poniektórym  udało się wpław przóEyć
rzek ę  i na b rze g  drugi się  d ostać. Inni, gna­
n i przez Słow aków  i  P olak ów , śc igan i ja k ­
b y  sądem  Bożym , w rozpaczy laozej w w o­
dę się  rzucali, b y le  się z szablą, słow iańską  
nie ze tk n ąć .

Z 9000 T u rk ó w  ocala ło  ty lk o  400, a do 
niew oli 1200 w padło. R eszta  zg in ęła  pod 
m ieczem , szablą, albo w  k łębach  w ód  Du- 
najow ych .

Z w ycięstw o  w ojsk  połączonych b y ło  zu 
p tdne. N ie zostali dłużnikam i i  Trenczanie. 
P oliczy li się z Turkam i za n iew inną krew  
s ło w ack ą , strum ieniem  przed la ty  dw udzie­
s tu  p rze lan ą .

T y sią ce  tu rec k ich  trupów zaście liły  sze­
roką rówmię, krw aw e pobojowisko. M iejsca­
mi p o w sta ły  z n ich  barykady w ysok ie. Boz- 
rzuconb, po łam ane  szab le , konje, pokłute  
k o n ie  i c ia ła  lu d zk ie  bez  dusz, ty lko  to w i­
dać- Iby lo  da leko , szeroko .

Moc m ężów  leg ło  też z w ojsk a  Karola  
L o la ry ń sk ie g o  i k ró la  J a n a  S obiesk iego .

B ył to  dzień w ie lk ie j o fia ry , ale też  
w ielk iego , s ła w n eg o  zw ycięstw a. I 

*  *  m
Jezu ic i i T ren czan ie  odm aw iali Atoioł 

P ańsk i.
Modlili się też  o szczęśliw y pow rót

w spółb rata*  fra tra  Jo h a n n e sa .
W łaśn ie go u te d y  w k ład a li do w spól­

nego  g robu  słow ack ich  bohaterów .

KONIEC.

■ a

NAJWIĘKSZY KATOLICKI SKŁAD

MATERIAŁÓW KOŚCIELNYCH
na orn aty , kapy, ch o rą g w ie , k onop eu m  -  W ielbi 

w ybór fren d z li, ga lo n ó w , z ło ta  do haftiK

Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, ulica Bracka 2.
T elefon 123.30. Telefon 123.30.

PRzmRY murwue 
o  Z. ZIEMBiCKI o
KRAK#, PL. Marjackf 2

cenn/hi w y/m

surowe I palone, kakao 
holenderskie, herbaty 
ceyloftskle w najłep-

0 „1 Kawy
ki szych jakoiciach po przystepnycn cenach

poleca

y KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
ROK ZAŁÓŻ. 1911 TELEFON 112-30.

K R A K Ó W ,  ULICA F L O R J f l N S K f l  Ł. 49.

Wysyłki na prowincje odwrotno.

t f K Z Z Z S S S S i !E 2 K

B
D
D
B
f l

Bi *

KAPELUSZE
M Ę S K I E

i dla D u c h o w i e ń s t w a  
•poleca

ANTQNI JAROSZ
Kraktiw, S ław kow ska 241 . *

Dom XK. Mirków.
W y k o n u je  w s z e lk ie  re p e ra c je .

Oszklenia
kośc io łó w  i w itra ż e

wykonoje tanio i na do 
godnych w arunkach

Tadeusz Wilkosz
K raków . Jadwigi z Łobzowa W

Zakład kąpielow y

„Brzozów Zdrój"
otwarty dnia 20-go czerwca 1936 roku.

Kąpiele: Solanki jodowe, leczą, reum atyzm y, 
artretyzm y i ischias, zołzy u dzieci, zwapnienia 
tętnic, osłabienia serca i mięśnia sercowego, 
regulują pTem ianę m aterji.

Pensjonat tuż obok zakładu kąpielowego 
prowadzą. S io jtry  zakonne ze Starejwsi, p. 
Brzozów. Pokoje obszerne i wygodne, czyste 
z pościelą, w ikt zdrowy i zadaw alający, ceny 
um iarkowane. W ew nątrz domu kaplica, w k tó ­
rej odpraw iają się Msze św.

Gaiy zakład położony w lesie, w zdrowej 
i zacisznej okolicy, nadający się również na 
wypoczynek dla osób starszych, rekonw alescen­
tów i wycieńczonych.

Dojazd koleją, albo do Sanoka, albo do Ry- 
nianou a, stąd autobusam i do Brzozowa m iasta, 
dokąid zakład w ysyła na zamówienie konie.

Zgłoszenia przyjmuję i wyjaśnień udziela: 
Z grom adzenie  SS. S łużebniczek w S tare jw si, 
po cz ta  Brzozów .

Komornik Sądu Grodzkiego w W adowicach 
rewiru I. Stan. Czapkiewicz 

Dnia 22 czerwca 1936.
I Km. 292/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w W adowicach

I-ego rewiru Stanisław  Czapkiewicz, na pod 
staw ie art. 002 k. ,p. e. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 15 lipca 1936 o godzinie
I I -ej w K alw ar ji (nie później jak w dwie go ­
dziny po oznaczonym Czasie) w K alw arji od­
będzie się 1-sza licy tacja  rv |hom ości, należą­
cych doAjilużników Zdzisława i Jajna Euge- 
njusza Jarosińskich, składających się z 1 sy­
pialni mahoń. (1 szafa czwórdzielna, 1 bieliź- 
n iarka, 2 łóżka, 2 nocne szafiki, 1 toaleta, 
1 stół, 2 krzesła, 1 kozetka, oszacowanych na 
łączną, sumę zł. 1.600 na rzecz wierzyciela 
Szymona H irscha Barbera.

Rucliamośoi można o g lą d a j w dniu licy ta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik S ą iu  Grodzkiego w W adowicach 
(—) Stanisław Czapkiewicz.

JI on) oś cli
BERNARD O. od M atki B ożej,, 

Znak zb aw ien .a  - R ozw ażania  
z p rzyk ład am i 

KALKSTEIN T. S., Ż ycie w e w n ę ­
trzne Matki C eliny  N orzęckiej 

KOŚCIÓŁ —  Praca zb iorow a  
ŁUKARZ O. od Św . Józefa ,. Ś w ię­

to ść  zakonna

zł. 3 . -

„ 1.60  
„ 5 . -

,, 5 .—

Dr, B Wilhelm v- Suelow

p o le c a :

KSIEflARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ul. św. Krzyża 13.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru U.
w Krakowie, ul. P ańska 14.

S ygnatura II. Km. 713/36

Obwieszczenie o Ijcytapji ruchomości.
Komornik Sadu Grodzkiego w Krakowie, 

II rew iru, Czesia"7 Daszyński, m ający kance- 
larję  w K rakow ie, ul. P ań sk a  Nr, 11. na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 1S lipca 1936 r o godzi­
nie 10.15 w K rakow ie, przy R ynku Rlepar- 
skim L. 11. oraz przy ul. Lubomirskiego 7 a. 
odbędzie się licy tac ja  ruchomości, sk ładających 
się z 1 w pów ki, 2 wózków, 1 au ta, 30 baniek 
na mleko, m aszyny do pisania, maślnicy, kasy 
„N ational", lodowni, lady sklepowe:.

Powyższe przedm ioty oszacowane zostaną 
przy licytacji.

Ruchomości można ogląidać w dniu licy ta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 20 czerwca 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru II.

(— ) Czesia* Paszyński.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

sekretarz stanu w m inisterstwie spraw zagr 
Rzeszy Niemieckiej zmarł w ty c i dńiacl 

w Berlinie

■

willa pod Krajfem
o 4 hm od dworca w zaHopanem
przyjm uje na w y tch n ien ie  K s i ę ż y  

i św ieck ich  p rzez  c a ły  rok .

K oszt c a łe g o  u trzym an ia  w  se z o n ie  
g łó w n y m  i w  p orze zim ow ej w y n o si

a) p r z y  zam ieszk an iu  w sp oln em  
5 do 7 zł. d zien n ie

b) w  osob n ym  p okoju  7 do 10 zł. 
d zien n ie .

W innych miesiącach 10 proc. zniżki Drob 
na  opłata klimatyczna. Kaplica w domu. Bi- 
b ljoteka, Łazienki, Park w łisny , Okolica m a­

lownicza, słoneczna i zaciszna.

Ogłoszenie zwykłe za wiersz milim etrow y . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 10 gr. 
Komunikaty „ - . . 60 gr.

„ na 1-rzoj .  .  . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z ..........................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

W ydaw ca za „K atolicką Spółkę W ydawniczą" Skę z ogr. odpow.: Jan  Ducb. — R edaktor odpowiedzialny Dr. Józef W arcbałowski. — D rukarnia „Głosu N arodu" pou zarz. R. Ferka.


